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POLSKA ZNOWU NA PIERWSZEM MIEJSCU W SPORCIE BALONOWYM.
Zwycięskie balony w końcowej fazie napełniania ich gazem przed odlotem do zawodów o puhar 
Gordon-Bennetta. Na prawo zwycięski balon „Kościuszko", zaś na lewo w górze zdobywca drugiego 

miejsca „Warszawa"
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NIEUDANA WAŁKA O
Łehtinen (Finlandia) zwycięzca zawodów warszawskich.

Warszawa, 30 września (tel.). W sobotę i w nie
dzielę na stadjonie Wojska Polskiego rozegrane 
zostały międzynarodowe zawody lekkoatletyczne, 
podczas których najglówniejszemi punktami pro
gramu miały być biegi na dwie mile angielskie 
(3.218) m i 5 km, między mitrzami olimpijskimi 
Lehtinenem (Finlandja) i Kusocińskim, oraz przy 
udziale doskonałego biegacza szwedzkiego Peter
sona oraz czołowych długodystansowców polskich.

Zawody te reklamowane byty oddawna, jako 
sensacyjny pojedynek między Lehtinenem a Ku
socińskim o tytuł najlepszego obecnie biegacza 
długodystansowego na świecie. Tymczasem wsku
tek odezwania się u Kusocińskiego chorego kola
na, pojedynek ten

skończy! sie właściwie fiaskiem, 
a w każdym razie nie może być uważany za osta
teczna rozgrywkę o berło po „królu" bieżni Paavo 
Nur mim. . ,,

Zanim przejdziemy do opisu przebiegu zawodow 
i licznych wrażeń i komentarzy, cofniemy się nie
co wstecz dla scharakteryzowania okoliczności, 
jakie towarzyszyły spotkaniu warszawskiemu. 
Oto przed dwoma laty gdy na igrzyskach olim
pijskich w Los Angeles tytuły mistrzów świata 
zdobyli Łehtinen na 5 km. i Kusociński na 10 km, 
stało się jasnem, że przy jednoczesnem zdyskwa
lifikowaniu oraz postarzeli i u się Nurmiego, tyl
ko ci dwaj zawodnicy mogą pretendować do ty
tułu najlepszego biegacza na świecie. Natych
miast po Olimpjadzie zaczęto planować tak w r m- 
landji, jak i w Polsce urządzenie meczu między 
Lehtinenem i Kusocińskim, który mógłby zagad- 
kę tę rozwiązać. Pozosta i bowiem biegacze lin- 
scv jak Isohollo i Firtanen, mimo swych walorow, 
okazali się słabszymi od polsko-fińskiej dwójki 
i kilkakrotnie byli przez nią zwyciężani.

Tymczasem na spotkanie to trzeba było czekac 
aż dwa lata.

Przyczyną tego było chore kolano Kusocinskie- 
go na początku roku ubiegłego, skutkiem czego 
zawodnik nasz pauzował przez szereg miesięcy, 
a z drugiej strony Łehtinen, wskutek wypadku 
na treningu, nie mógł startować na wiosnę roku 
bieżącego.

Tymczasem na firmamencie światowej lekko 
atletyki pojawiła się nowa gwiazda, a mianowi- 
cie Duńczyk Nielsen,
który w Sztokholmie w lecie b. r. zwyciężył Ku
socińskiego, odbierając mu nawet rekord świata 
na 3 km. Sława Nielsena trwała jednak bardzo 
krótko i okazała się raczej przypadkową, zwła
szcza jeśli chodzi o obecną chwilę, gdyż juz na 
jesieni biegacz duński został formalnie zdeklaso
wany nie tylko przez Kusocińskiego i Lehtinena, 
ale także i przez Szweda Petersona.

Pozostał jeszcze Francuz Rochard,
tory tak niespodziewanie zwyciężył biegaczy fin- 
kich, oraz Kusocińskiego na mistrzostwach zosta- 
opy w Turynie. Ale zwycięstwo to uznane aosta- 
> przez fachowców raczej za przypadkowe i spo
wodowane zostało przedewiszystkiem „zagapie- 
iem“ się Kusocińskiego, który lekceważąc prze; 
iwuika, wypuścił go zbyt daleko przed siebie i 
ie mógł go już doścignąć. . ,
Zresztą jedyny sukces Rocharda nie może byc 

ównorzędnym z długiem pasmem triumfów Łeh- 
\nena i Kusocińskiego na licznych bieżniach nu- 
opy. Może w przyszłym roku Rochard byc nawet 
spszym. Dzisiaj jeszcze opinja światowa me li- 
zy się z nim i zgodnie uważa, że do walki o spu- 
•iznę po Nurmim mają prawo

jedynie Łehtinen i Kusociński.
Niestety do warszawskiego pojedynku obaj ry

wale nie wystąpili najlepiej przygotowani a w 
każdvm razi©, według poprzednich danych, byli 
mi formie wyraźnie słabszej, niż w okresie olim
pijskim. Łehtinen, wskutek przymusowego pauzo
wania na wiosnę roku bieżącego, zabrał się do 
startowania dopiero na jesieni i poza sukcesem 
u ad Nielsenem w Kopenhadze (5 -km — 14.48), ni- 
czem konkretnem nie mógł się pochwalić w roku
bieżącym.

Co do Kusocińskiego, to po zeszłorocznej cho- 
robie wrócił on w roku bieżącym na wiosnę do 
bardzo dobrej formy, ale w ciągu swego dość ob
fitego sezonu miał obok doskonałych wyników 
również i momenty załamań, które przyniosły mu 
dwie porażki (Nielsen i Rochard) oraz odebranie 
rekordu światowego na 3 km.

Na kilka dni przed zawodanli odezwało się Ku- 
socińskiemu chore kolano, lecz mimo to zawodnik 
nasz, pragnąc za wszelką cenę startować na za
wodach, zlekceważył ten ból. Dopiero w piątek 
podczas treningu ból kolana tak mu dokuczał, 
że udał się do dra Przeworskiego, który oddawna 
się nim opiekuje i tutaj wyszła na jaw

tragedja naszego biegacza.
Okazało się, że Kusociński ma wyraźny zupełnie 
wysięk w kolanie i właściwie nie wolno mu bie
gać. Kusociński jednak, nie chcąc robić zawodu 
publiczności, która mogła go w wypadku nieobe

cności podejrzewać o rejteradę, z dwojga złego 
wybrał start w sobotę, licząc, że może uda się mu 
ból przetrzymać.

W każdym razie dla wtajemniczonych jasnem 
było, że szanse obu kandydatów do zwycięstwa są 
bardzo nierówne. z jednej strony wypoczęty i 
w dobrej formie fizycznej się znajdujący, choć 
może niedostatecznie dotrenowany Łehtinen, z dru
giej strony kulawy i przygnębiony Kusociński.

Początkowo obaj biegacze mieli startować tylko 
w niedzielę w głównym biegu 5 km o memorjał 
ś. p. Alfreda Freyera. Nie chciał bowiem Lehti- 
nen ryzykować, wskutek niedostatecznego^ trenin
gu, dwóch ciężkich startów przeciwko Kusociń- 
skiemu w ciągu dwóch dni. Ostatecznie jednak 
udało się organizatorom nakłonić Lehtinena do 
startowania w sobotę. Gdy Łehtinen zgodził się

Ir, ijmenl z biegu na 2 mile nny., prowadzi Kusociński 
przed Lehtinenem i Petersonem.

i
sitar to wać, Kusociński poszedł naturalnie za jego 
przykładem.

Gdy na zawodach sobotnich na kilkanaście mi
nut przed biegiem na dwie mile trzej główni akto
rzy: Łehtinen, Petersen i Kusociński wyszli na 
boisko dla rozruszania się, bardziej bystre oczy 
mogły już zauważyć, że

z Kusocińskim jest coś niewyraźnie.
Zwykle przed biegiem próbował on długich, 
ostrych „szpurtów“ oraz szybkich zrywów, tym ra
zem ograniczył się on do kilkunastu drobnych 
kroczków i niemal dreptania w miejscu. Zresztą 
kulał on dosyć wyraźnie tak, że na widowni wy
tworzyła się

pewna konsternacja
a tragedja wisiała już w powietrzu.

Po kilkunastu minutach, gdy po pierwszych paru 
okrążeniach wiidać było, że Kusocińskiemn chore 
kolano przeszkadza wyraźnie, tragedja ta stała się 
faktem. Wystarczył jeden ostrzejszy zryw Lehti
nena po piątem okrążeniu, żeby przekonać się, że 
Kusociński jest kompletnie niezdolnym do walki 
i z trudem pragnie jedynie zakończyć bieg.

Kusociński obrał w biegu sobotnim taktykę bar
dzo rozumną. Starał się on za wszelką cenę prowa
dzić bieg w możliwie najwolniejszem tempie, li
cząc, że zawodnicy zagraniczni, oszczędzający się 
na niedzielny bieg 5 km, nie zorjentują się w tym 
manewrze i w tymże wolnem tempie dadzą się po
prowadzić aż do ostatniego okrążenia.

Na ostatniem okrążeniu Kusociński liczył je
szcze, że mimo chorej nogi zdoła on jeszcze zdobyć 
się na jakiś raptowniejszy finisz i nawet wygrać 
bieg. Kalkulacja ta, bardzo sprytna, była aktualną 
jednak tylko do końca piątego okrążenia, t. j. do 
momentu, gdy Łehtinen, zorientowawszy się w 
slabem tempie biegu, zwiększył szybkość i raptow
nym zrywem oderwał się do przodu.

Kusociński sprawiał bardzo przykre wrażenie 
od samego początku biegu i był cieniem siebie, 
jeśli chodzi tak o samopoczucie, jak i o stj/l. Krok 
miał znacznie krótszy, utykał wyraźnie na lewa 
nogę i skutkiem tego cały był przechylony lia 
boić

Uważamy jednak, że dobrze się stało, iż wystar
tował, gdyż przez to rozwiał wszelkie przypuszcze
nia i plotki, jakie z pewnością krążyłyby, gdy
by na starcie się nie zjawił. Ma on przed sobą 
kilka miesięcy na kurację. Oby kuracja ta pozwo
liła mu osiągnąć z powrotem dobrą formę w okre
sie berlińskiej Olimpjady.

Tylko, że chore kolano, które pierwszy raz dało 
znać o sobie przed półtora roku, a obecnie z nad- 
vyżką się odezwało —- to rzecz

bardzo trudna do kompletnego wyleczenia 
i wymagająca bardzo pilnej i długotrwałej

opieki.
Po ukończeniu z trudem sobotniego biegu, Ku

sociński kulał jeszcze bardziej i jasnem się stało, 
że w niedzielę wystajpić nie jest już w stanie. 
Przybył on na stadjon o lasce i -smętnym wzro
kiem oglądał bieg 5 km. z trybuny.

Wskutek wypadku Kusocińskiego, na czoło bie
gaczy — jeśli chodzi o ich wartość sportową wy
sunął się Łehtinen, zawodnik rzeczywiście

wspaniały i rozporządzający nienagannym 
wprost stylem.

Sprawia on wrażenie bardziej utalentowanego o- 
gólnie od Kusocińskiego, a nawet na oko szyb
szego. Uderza niezwykła lekkość i elastyczność 
w przenoszeniu nóg z wysoko podniesionemi ko
lanami, harmonijna praca rąk i prawidłowa ak
cja tułowia. Zaimponowała jego umiejętność do 
zrywów i zwiększania tempa najniespodziewaniej, 
czem popisał się tak w sobotę, jak i przedewszyst
kiem w niedzielę, gdy raptownie oderwał się od 
„opieki" współrywali.

W sumie jednak Łehtinen nie pokazał, bo nie 
potrzebował może wszystkich swych i a/«fów. 
Nie mieliśmy okazji oglądania go w zaciętej wal
ce na finiszu, do czego mógł go zmusić tylko Ku
sociński. Widać było, że Lehtinena stać na wiele 
więcej. Po łatwości z jaką skończył oba biegi i 
kompletnym niemal braku zmęczenifc, czuliśmy 
w nim prawdziwego rekordzistę światowego, 
człowieka, który ma za sobą fenomenalne, 14, 17 
na 5 km.

Co do Petersona to na tle Lehtinena wypaść on 
musiał dosyć blado. Przedstawia się bardzo sym
patycznie, jako typowy,

prawdziwy sportowiec-amator skandynawski, 
ale jeśli chodzi o styl, to biegnie znacznie ciężej 
od Finna, a stawiając kroki niezbyt prawidłowo 
nie posiada tej klasycznej linji, co Łehtinen. Wal
czył w oba dni bardzo ambitnie, przegrywając w 
sobotę zaledwie o kilka metrów, a w niedzielę nie 
mogąc wytrzymać Wspaniałego' ataku Lehtine
na. zadowolił się zwyciężeniem Noji na finiszu.

Na nazwisku Noji zatrzymamy się nieco dłużej.
Zawodnik ten stał się rewelacją biegu 5 km. i 
częściową rekompensatą dla widowni za nieuda
ny pojedynek Kusociński — Łehtinen. Noji, któ
ry dotychczas pochwalić się może paroma sukce
sami krajowemi, i zdobyciem puharu redakcji 
„Raz Dwa Trzy" w narodowym biegu na przełaj, 
po biegu niedzielnym zakwalifikował się odrazu 
do pierwszej klasy światowych biegaczy na dłu
gich dystansach.

Posiada on kolosalne braki w stylu, widać, że 
nie miał nigdy żadnych wzorów, ale jest toZew 
tem niezwykłym, gdyż tylko talentem i nieprze
ciętną wytrwałością można utrzymać się za Łeh- 
tinenem przez 4.200 m, a za Petersonem do osta
tniego wirażu. Wprawdzie tempo biegu niedziel
nego nie było specjalnie ostre, jak na międzyna
rodowe stosunki, ale czas 15.08 osiągnięty przez 
zawodnika poznańskiego jest dostateczną legity
macją do zwrócenia na Noji dałekoidącej uwagi. 
Z wynikiem tym wygrywa się na międzynarodo
wych zawodach wszędzie poza Skandynawią i 
Finlandją.

Trzeba zatem jak najdokładniej roztoczyć opie
kę nad Noji, by talent ten niezwykły nie zmar
nował się. Rola władz sportowych będzie zdaje 
się bardzo wdzięczną.

Inni polscy długodystansowcy naogół się nie 
popisali, a zwłaszcza Fiatka, który wykazał du
ży brak treningu. Po Hartliku spodziewaliśmy 
się również lepszego rezultatu.

Przechodzimy teraz do
opisu sobotniego biegu ina 2 mile ang.,

do którego stawali tylko trzej zawodnicy Kuso
ciński i obaj zagraniczni. Po starcie Kusociński 
wysunął się na czoło, przebiegając pierwsze okrą
żenie 1.03. Po drugiem okrążeniu (1.09) Łehtinen 
próbuje prowadzić ,ale Kusociński znów wycho
dzi na czoło i zwalnia tempa. Widać, że Kusociń
ski pra'gnie jak najdłużej prowadzić w dosyć 
wolnem tempie, słabszem, niż 10 km. na Olimpia
dzie. Dalsze trzy okrążenia, to 1.13, mijają bez 
wrażenia. Widać tylko, że z Kusocińskim jest 
niewyraźnie i że biegnie z dużym wysiłkiem. 
1000 m. przebiegają zawodnicy 2.50, 1500 — 4.23, 
2.000 m — 5.51.

Po piątem okrążeniu Peterson próbuje wyjść 
na czoło, ale za chwilę mija go Łehtinen i rap
townym zrywem ucieka. Widownia- dopinguje Ku
socińskiego, który jednak nie jest już w stanie 
wzmocnić tempa i zaczyna zostawać coraz dalej 
w iyle. Okrążenie to Łehtinen przebywa w czasie 
1.05. Peterson pozostawia Kusocińskiego i z du
żym wysiłkiem dochodzi Finna, Łehtinen nieco 
zwalnia i przebywa to przedostatnie okrążenie w 
1.10, czekając wyraźnie na finisz.
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SPUŚCIZNĘ PO NURNIPI.
Nusocitisfti przegrywa wskutek chorego kolana.

Na widowni konsternacja zupełna, bo 
Kusoeiński coraz więcej kuleje

i jest już zdeklasowany. Na ostatniem okrążeniu 
(1.07) Lehtinen zdecydowanie wyprzedza zmęczo
nego wyraźnie Szweda i zupełnie swobodnie prze
rywa taśmę w nieszczególnym czasie 9.17. Czas 
Petersona 9.18.

Kusoeiński kończy ostatnim wysiłkiem daleko 
w tyle w czasie 9.25,5. Rzadkie tylko oklaski że
gnają opuszczającego bieżnię Lehtinena. Oczy 
wszystkich zwrócone są na Kusocińskiego, który 
kulejąc, z głową spuszczoną wchodzi do szatni.

Co mówią zawodnicy?
Udajemy się za zawodnikami do szatni dla za- 

siągnięcia języka.
— Biegać musiałem — oświadcza nam Kusoei li 

ski — choć po wczorajszym treningu czułem, że 
nie jestem w stanie nic zdziałać. Doktor zabro
nił mi właściwie startu, ale

nie chciałem robić zawodu publiczności. 
Noga bolała mnie od samego początku biegu, a 
gdy na piątem okrężeniu Lehtinen wzmocnił tem
po, byłem już skończony. Mam strasznego pecha, 
że właśnie na spotkanie, na które czekałem od 
dwóch lat, zdarzyła mi się taka historja.

Zapytujemy Lehtinena o wrażenia z biegu.
— Przyjechałem tutaj — mówi Lehtinen — na 

pewną porażkę. Ale po kilku okrążeniach, Kuso- 
ciński wydawał mi się niewyraźny i wyglądał na 
niedysponowanego. Prowadził zbyt wolno. Zde
cydowałem siię na zwiększenie szybkości i wy
grałem z zupełną łatwością.. — Czuję się, tak, 
jakbym wcale nie biegał.

— Myślałem — mówi Peterson — tylko o tem, 
żeby utrzymać się do ostatniego okrążenia za 
Kusocińskim i Lehtinenem. Żn/ mi bardzo Kuso
cińskiego, u którego już podczas biegu zobaczyłem, 
że kuleje.

Przed szatnią spotykamy także dra Przewor
skiego.

— Powiem panu dziś — mówi dr Przeworski— 
to, co wiedziałem już wczoraj. iKusocińskS ma 
płyn w kolanie bardzo wyraźny i nie wolno neu 
było zasadniczo startować. Chciał on jednak bie
gać koniecznie, ja go rozumiem. Boję się, że ku
racja będzie bardzo przewlekła.

Rewelacyjny bieg Noji.
W drugim dniu zawodów rozegrano 

bieg 5 km. o memorjał śp. Alfreda Freyera
przy udziale obydwóch zagranicznych gości, oraz

9-cju najlepszychi polskich długodystansowców, 
w których zabrakło jedynie Kusocińskiego oraz 
Łodzianina Kurpesy.

Po strzale startera wychodzi na czoło Puchal
ski i prowadzi przez pierwsze 200 m. (31 sek.). Na
stępnie prowadzenie obejmuje Noji, który stara 
się nawet oderwać od stawki. Okrążenie 1.08 a na 
800 m czas 2.15. Lehtinen pociąga za sobą Peter
sona i zbliżają się obaj do Noji. Cała ta trójka 
odrywa się od reszty biegnących, a różnica stale 
wzrasta. 1000 m 2.52, 1500 m — 4.21, 2000 m — 5.53, 
3000 m — 9 minut.

Tempo, jak na Lehtinena bardzo nieszczególne, 
ale wystarczające dla osłabienia wszystkich pol
skich zawodników z wyjątkiem Noji, który stale 
trzyma się. za gośćmi.

W drugiej grupie prowadzą na zmianę Duplic-

Lchtinenowi (pierwszy od lewej) gratuluje po zwycięstwie 
Peterson.

ki i Hartlik, już o blisko 100 m w tyle. Okrążenia 
przebiegają w czasie 1.13 — 1.15 aż do 4 km. (12.06) 
prowadzi Lehtinen, zmieniając się z Petersonem, a 

Noji trzyma się nadal czołowej dwójki,
wzbudzając ogromną sensacje na widowni.

Mimo parokrotnych prób ucieczki ze strony go
ści, Noji dopingowany przez publiczność nie de
je się zgubić. Po 10-tcm okrążeniu Lehtinen ini
cjuje niespodziewany zryw i raptownie wpada na 
wiraż, mając za sobą Petersona już- o kilkanaście 
metrów.

Ostatnie dwa okrążenia przebywa Lehtinen nie
zwykle. szybko 1.06 i 1.08 i zwiększa w teu sposób 
znacznie odległość od przeciwników. Noji trzyma 
się tymczasem Petersona.

Lehtinen kończy w pięknej formie, 
mając ostatni kilometer 2.51.6, t. j. lepiej niż pierw
szy. Gdy Szwed na ostatnim wirażu rozpoczyna 
finisz, Noji jest zupełnie wyczerpany i przychodzi 
na metę kilkanaście metrów z tyłu, oklaskiwany 
serdecznie przez widownię.

Ostateczny wynik biegu: 1) Lehtinen 14.57.6, 2) 
Peterson 15.03.6, 3) Noji (Sokół Poznań) 15.08.4, 4) 
Duplicki (AZS Warszawa) 15.43, 5) Wiśniewski 
(Warszawianka) 15.46, 6) Hartlik (Stadion) 15.47, 
7) Fjałke (Cracovia) 16.10, 8) Strzałkowski (Ja- 
giellónia) 16.11, 9) Karczewski (Warszawianka) 
16.20.

Puchalski (Warszawianka) i Przybyło (Skra) 
biegu nie ukończyli.

Inne konkurencje zawodów zorganizowane w o- 
ba dni wypadły mimo niezłych wyników dosyć 
blado i nieciekawie. Przedstawiają się one nastę
pująco:

100 m 1) Uszyński (Legja) 11 sek., 2) Łukasie- 
wicz (Warszawianka) 11 sek., 3) Krawczyk (Legja).

Oszczep: 1) Lokajski (Warszawianka) 60.45, 2) 
Bobiński (ŁKS) 56.08,

3 km.: 1) Milcz (Polic, K. S.) 9.21.6, 2) Karczew
ski (Karszawianka) 9.23, 3) Kowalski (Orzeł) 9.38.

500 m.: 1) Skowroński (Warsz.) 1.12.6, 2) Mulak 
(Skra) 1.12.6,

4X100 m.: 1) Legja 44.6, 2) Polio. K.'S. 46.
200 m. płotki: 1) Kostrzewski (AZS.) 26.9, 2) Mu

lak 28.8, 3) Wule 29.6,
Tyczka: 1) Kluk ?.75, 2) Ruszek (Skra) 3.10.
Dysk: 1) Muller (AZS) 40.24, 2) Szyc (Legja)

38.15, 3) Orzeł (Skra) 34.58.
Sztafeto olimpijska (800, 400, 200, 100) 1) AZS. 

(Jurkowski, Muller, Kostrzewski, Majewski) 3.31.3,4 
2) Polic. K. S. 3.35.

A. Ss.

Wyścigi automobilowe o Masarykuv Okruh.
Erno, 30 września, (tel.) W niedzielę odbyt się na szo

sach pod Brnem wielki automobilowy wyścig międzyna
rodowy o t. zw. „Masarykuv Okruh".

Wyścig odbył się na dystansie 500 km. i zgromadził 
na starcie wszystkich najlepszych kierowców Europy. 
Wzdłuż trasy zebrała się imponująca liczba publiczności 
150.000 osób.

W kategorji wozów słabszych do l'/« litra miał star
tować polski automobilista Ripper, który przybył wpra
wdzie do Brna, ale zadowolić się musiał roly widza. Orga
nizatorzy wyścigów zaproponowali naszemu automobili- 
ście tak niskie warunki finansowe, że nie pokryłyby mu 
one nawet kosztów własnego startowania w tal; koszto
wnym wyścigu. Z tych samych przyczyn nie startował 
również znany kierowca francuski Veyron.

Wyścig kolarski na przełaj 
o mistrzostwo Polski.

Łódź, 30 września, (tel) W niedzielę odbył się 
w Lodzi wyścig kolarski na przełaj o mistrzostwo 
Polski. Dystans tego biegu wynosił około 330 km.' 
Start i meta wyznaczone były w Helenowie.

Trasa prowadziła z Helenowa do Łagiewnik, 
następnie przez Kamionkę, Moskuliki, Si ka wę, 
Stoki do Helenowa, naogół bardzo ciężka, pia
szczysta. Do biegu tego zgłosiło się 30 kolarzy, 
startowało natomiast 28, wśród któryeh dość sil
nie reprezentowane było kolarstwo warszawskie. 
Odrazu po rozpoczęciu wyścigu grupa kolarzy war
szawskich wysuwa się na czoło i prowadzi bieg. 
Do niej dołącza, się jedyny kolarz łódzki Więcek.

Dopiero na ostatnich kilometrach, po ciężkiej 
walce, wysuwa saę na czoło Kiełbasa (AKS War
szawa) i pierwszy przychodzi do mety w czasie 
1.05, 2) Lipiński (Skoda) 1.05.22, 3) Więcek (Resur
sa), Łódź) 1.06.44.5, 4) Głowacki (AKS), 5) Wrze
siński (AKS), 6) Bober (Tramwajarz), 7) Kasprzak 
(Resursa, Łódź), 8) Odartus (ŁKS), 9) Janaczek 
(Świt), 10) Ęanaszek (Bieg, Łódź).

Wyniki zawodów były następujące: W kategorji wozów 
silnych zwyciężył Hans von Stuck na „Automobil Union" 
w czasie 3 godziny 53:27.9 min., osiągając średnią szyb
kość 128 klm/godz. W kategorji wozów słabszych na dy
stansie 440 km. zwyciężył Włoch Farina na „Masseratli" 
w 3 godz. 58:49 min., ze średnią szybkością 108 km/godz.

* * *
W piątek, w czasie treningu automobilowego przed nie

dzielnym wielkim wyścigu o „Massary.kuv Okruh" zabił 
się miody aułomobUisla czechosłowacki Józef Rrazdil.

Nieszczęśliwy kierowca jechał na maszynę Masserati. 
W czasie jazdy przy pełnej szybkości pękła opona, 
wskutek czego maszyna straciła kierunek i wpadia na 
drzewo, rozbijając się doszczętnie.

Pozatem odbył się wyścig torowy no 1.000 m. 
o mistrzostwo województwa na torze w Helenowie. 
Zwyciężył Einbrodt (ŁKS), mając na ostatnich 
200 ni. czas 13.6, 2) Raab (Wirna).

------§o§-------

Zarząd Pol. Zw. Kolarskich podał się do 
dymisji.

Na piątkowem posiedzeniu zarząd Pol. Zw. Tow. Ko
larskich z prezesem inż. Langem i wiceprezesem p. Or
łowskim zdeydował się podać do dymisji i zwołać nad
zwyczajne walne zgromadzenie na dzieti 11 listopada 
br. do Warszawy.

Powodem rezygnacji zarządu są liczne zatargi inicjowa
ne ze strony okręgów śląskiego, poznańskiego i łódzkie
go na temat konfliktów po mistrzostwach Polski na szo
sie (Śląsk) i biegu Berlin—Warszawa. Podobno te trzy 
związki pragną obalić obecny zarząd i przenieść siedzibę 
związku do Łodzi.

Mecz kolarski Niemcy—Polska w Warszawie.
Warszawa, 30 września, (tel) Niemiecki Związek 

kolarski nadesłał w niedzielę do Polskiego Z w. Ko
larskiego propozycje o rozegranie zawodów kolar
skich Polska—Niemcy na lorze w Warszawie w 
dniach 7 i 9 października.

Zarząd P. Z. T. K. zgodził się na tę propozycje. 
Program zawodów obejmować będzie biegi na 
czas, mecze dwójkow’e, bieg na 3 km i bieg dru
żynowy.

Mistrz kolarski świata pokonany.
Paryż, 30 września (Tel). Odbyte tu w niedzielę między

narodowe wyścigi kolarskie dla zawodowców dały nastę
pujące wyniki: w biegu sprinterów zwyciężył Francuz Gi- 
rardin przed mistrzem świata Scberensem i Richterem. — 
W wyścigu długodystansowym na trasie 80 km pierwsze 
miejsce zajął Paillard (Francja) 1:08:03,2, 2) Metze (Niem
cy) 1:08:13, 3) Brossy (Francja) 1:08:15,6.

'------- §0§--------
Wyście i kolarskie w Brukseli.
Bruksela, 30 września, (tel) W pałacu sportowym 

odbył się w niedzielę ciekawy drużynowy wyścig 
kolarski 3-godzinny, z którego zwycięsko wyszedł 
zespół belgijski Jan Aerts i Loucke, którzy osiąg
nęli dystans 133.420 km. Drugie miejsce zajął ró
wnież belgijski zespół Vlockhoven i ran Buggen- 
hout o jedną rundę w tyle, na trzeeiem miejscu 
uplasowali się br. Vooinen.

------- ------------
Nowy rekord kolarski świata.
Bruksela, 30 września, (tel) Podczas niedzielnych 

wyścigów kolarskich na torze w St. Truiden Bel- 
gijezyk Antoine ustanowił nowy rekord świata ną 
jedną mile angielską w czasie 2:02.1.

Dotychczasowy rekord na tym dystansie, usta
nowiony przez Anglika Southalla, wynosił 2:04.1.

--------§o$-------
SZOSOWE ZAWODY KOLARSKIE W WARSZAWIE na

trasie 125 km. wygra! Wasilewski (Swiit) 3.40.41, 2) Igna- 
czak (Prąd) 3.41,25, 3) Skudlak (Prąd) 3.48.13, 4) Kapiak 
(Prąd), 5) Komornicki (Fort Bema), 6) Domański (Strze
lec, Wilnio). Drużynowo Kucliar z Fortu Bema zdobył 
Prąd przed SWilem. Wyścig 75 kim. dla rtidlicencjcmowa- 
nych wygra! Wędikowski 2.16.40 przed Skoczylasom (obaj 
z Fortu Bema).
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Drużyna TSL (Lewandówka Lwów), która zakwalifiko
wała sit; do rozgrywek o wejście do lwowskiej Ligi okręg

Sekcja lekkoatletyczna AZS (Jarosław, filja lwowskiego A. Drużyna piłkarska WCKS Korona (Sambor; aspiruje do wej,Vc,est- obo.u przemyskiego Makkabi przed ustaleniem 
Z. S-n posiada wybitnych lekkoatletów w podokręgu prze- ścia do Ligi okręgowej. e prezentacji na Makkabiadę, pierwszy od lewej trener

Ostałowski.

Zawodniczki Poznańskiego Towarzystwa Wioślarek pod- Komisja sędziowska regat w Poznaniu, siedzą m. i.: Czerwin 
czas transportu lodzi. ski (Ot), Szumnttrski (Polonia), por. Baranowski (WKW),

Bodwan (Kai. Tow. Wioil.), dr Spandowska (BKWl i zapo
wiada przez tubę Źniński.

Grupa zawodników Strzelca w Sosnowcu, w środku komen 
dani pow. Z. S. p. Z. Nowara, z lewej strony Irena Paliszew- 
sko. która zajęła wszystkie pierwsze miejsca w zawodach 

pod hasłem „Szukamy Olimpijczyków".

Zwycięska czwórka nowicjuszy K\\ Trytonu, która pokonała Wljbilny zesp,n Ligi śląskiej KS Dąb, stoją od lewej: Pa
po zaciętej walce na finiszu osadę Kaliskiego Tow. Wioil. wl„,„ski, Kessner, Geisler, Krawiec, Szojda, Herman, Dytko,

Halama, Gmebelus, Moczko i Kłoda.

Kajakowcy Kolej. P. W7, w Krakowie, którzy na mistrzostwach 
okręgu Malopolsko-Sląskiego zdobyli jedno I i dwa U miej
sca Od lewej: W. Homa, W7. Jachniak, Al. Krokosz, IV. Wło

darczyk i J. Łacheta.

Drużyna ii) p. p. w Kołomyi żegnała serdecznie swego dla Drużyna Wawelu z Nowej Wsi, która posiada doskonale 
goletniego gracza M. Junego (x), który zapisał się chlubnie szanse na wejście do Ligi śląskiej.

w życiu sportowem swego miasta.

Pierwsza drużyna KS Zagłębianka w Będzinie, w środku 
stoi kierownik sekcji P. L. p. Gwóźdź, obok niego od 

prawej strony bramkarz i trener klubowy Mazur.

Fragment z uroczystości jubileuszowych 10-lecia łódzkiej 
Makkabi, na kióre przybyli żydowscy sportowcy z całej Polski

Drużyny lekkoatletyczne LKS‘u i AZS‘u Warszawa przed 
meczem, który zakończył się zwycięstwem reprezentacji 

AZS‘u w stosunku 65:46 pkt.

fragmenty z zawodów lekkoatletycznych pod hasłem „Szu
kamy Olimpijczyków"- — grupa zawodników.

Zwycięska sztafeta Cracouii w biegu -txl()() m. Od lewej stro
ny: Oszust, Dudek, Garnuszkiewicz i Borowicku (czas 47.3 s.)

Start do biegu na 800 m. w zawodach krakowskich „Szu
kamy Olimpijczyków", pierwszy od prawej: zwycięzca 

Soldan (Craconia, w czasie 1:ót.8.

UKŁADAMY LISIE 15-TU UAJLEPSZYCH TEUISISTOUIITEMSISTEK EUROPY.

Ósemka wioślarska Kaliskiego Tow. Wioślarskiego, która 
pokonała na regatach poznańskich osadę A'll7 „Oi“, w 

środku trener zwycięzców p. Budziński.

Warszawa, w końcu września.
Przy końcu sezonu tenisowego corocznie ukazują się w' 

wielkich sportowych dziennikach czy czasopismach całego 
świata listy dziesięciu najlepszych tenisistów świata, a 
nadto każdy związek państwowy po zbilansowaniu rezul
tatów za miniony sezon zestawia własną listę państwową 
swych najlepszych zawodników czy zawodniczek.

Najpopularniejszą z list najlepszych tenisistów świata 
jest

lista Myers‘a,
znanego angielskiego teoretyka tenisowego i wielkiego 
znawcy białego sportu.

Lista ta była niedawno ogłoszona i opublikowana we 
wszystkich możliwych wydawnictwach świata. Nie będzie
my się nią specjalnie teraz zajmować chodzi nam na
tomiast o rzecz nową, a mianowicie o listę najlepszych 
tenisistów europejskich, która naogół wcale właściwie nie 
jest prowadzona, a w każdym razie jest molo popularna. 
A przecież dla nas właśnie lista europejska powinna być 
interesująca, jako bardzo polski tenis obchodząca.

Chcąc wypełnić tę lukę, redakcja „Baz Dwa Trzy" 
opracowała
własną listę 15-tu najlepszych tenisistów Europy,
biorąc pod uwagę nietylko ważniejsze turnieje, tak jak 
to robi Mycrs, lecz całokształt sezonu.

Myers zwraca przedewszystkiem uwagę na turnieje o 
mistrzostwo Francji, Anglji, Niemiec, Ameryki oraz koń
cowe rozgrywki,o puhar Dauisa, my ze swej strony prze- 
studjowaliśmy wszystkie niemal międzynarodowe imprezy 
tenisowe. Kierowaliśmy się jednak, poza sucheini cyfro-

wemi rezultatami także i gólnem wrażeniem o formie bra
nych pod uwagę zawodników. Nie mając miejsca na szer
sze rozwodzenie się na temat rezultatów minionego se 
zoilu, przystępujemy do

do ogłoszenia naszej listy, 
którą zestawiliśmy jak następuje:

MĘŻCZYŹNI: 1) Pcrry (Anglja), 2) Cramm (Niemcy), 
3) Austin (Anglja), 4) Menzel Czechosłowacja), 5) Bcus 
sus (Francja), 6 Stefani (Włochy), 7) Merlin (Francja), 
8) Hecht (Czechosłowacja), 9, Palmieri (Włochy), 10) 
Tłoczyński (Polska), 11) Prenn (Niemcy), 12) Martin Le- 
geay (Francja), 13) Timmer (Holandja), 11) Hebda (Pol
ska) i 15) Matejka (Austrja).

KOBIETY: 1) Round (Anglja), 2) Scriven (Anglja). 3) 
Krahwinkel-Sperling (Danja), 4) Mathieu (Francja), 5) 
Payot (Szwajcarja), 6) Aussem (Niemcy), 7) Horn (Niem
cy), 8) Stammers (Anglja), 9) Valerio (Włochy), 10) Ję
drzejowska (Polska), 11) Rosambert (Francja), 12) Nut- 
hall (Anglja), 13) Conquerque {Holandja), 11) Henrotin 
(Francja) i 15) Adamson (Belgja).

W obu tych listach, naszem zdaniem, mogą być jedynie 
wątpliwości na kilku ostatnich pozycjach, ale nie można 
się tego ustrzec, ponieważ nie wszyscy tenisiści walczyli 
ze sobą w roku bieżącym, a zatem narazie inusimy się 
oprzeć na swem wrażeniu, gdzie brak cyfrowych porównań.

Jeśli chodzi o listę męską, to zaznaczyć należy, że Bo- 
rotry pod uwagę wziąć nie możemy, ponieważ przez cały 
sezon, z wyjątkiem kilku walk w Warszawie i Pradze, nie 
grał w grze pojedynczej. Co do Prenna, to klasyfikujemy 
go jako Niemca, choć mieszka on poza granicami Rzeszy.

Jeśli chodzi o udział Polski, to wśród mężczyzn jesteśmy 
reprezentowani przez Tloczyńskiego na 10 miejscu i Hebdę 
na 14, a wśród kobiet Jędrzejowska zajmuje 10 miejsce, 
choć gdyby nie słabsze jej rezultaty jesienne, śmiało mo
gła wywindować się na miejsce lepsze a nawet na listę 
10 najlepszych tenisistek świata, a nic Europy.

Punktacja według narodów
przedstawia się według naszych list następująco:

MĘŻCZYŹNI: 1) Anglja 28 pkt., 2) Francja 24 pkt., 3) 
Czechosłowacja 20 pkt., 4) Niemcy 19 pkt., 5) Włochy 17 
pkt., 6) Polska 8 pkt-, 7) Holandja 3 pkt., 8) Austrja 1 
pkt. Inne państwa bez punktów.

A KOBIETY: 1) Anglja 41 pkt., 2 i 3) Francja i Niemcy po 
i Z pkt., 4) Danja 13 pkt., 5) Szwajcarja 11 pkt., 6) Wło

chy 7 pkt., 7) Polska 6 pkt., 8) Holandja 3 pkt. 9) Bel 
gja 1 pkt. Inne państwa bez punktów.

Razem prowadzi Anglja 69 pkt. przed Francją 43 pkt., 
Niemcami 38 pkt., Włochami 24 pkt., Czechosłowacją 20 
pkt., Polską 14 pkt., Danją 13 pkt., Szwajcarją 11 pkt., 
Holandja 6 pkt., Austrja i Belgja po 1 punkcie.

-------- §O§--------

„Szukamy Olimpijczyków".
Pod tem hasłem obserwujemy co niedzielę i święto or

ganizowane na obszarze całej Rzpltej zawody lekkoatlety
czne, w których idzie o wyłonienie nowych talentów. 
Rożnie przedstawiają się wyniki, jak również i organiza
cja tych zawodów która pozostawia wielokrotnie dużo 
do życzenia. Wśród imprez tych wyróżnia się specjalnie 

1 snmiennem spełnieniem swego zadania organizacja za
wodów lekkoatletycznych w ub. tygodniu w Krakowie, do 
LiArv,-l, inicintrwe rzucił reterat snortowu Pol. Badja w

Zawody te spełniły swe zadania propagandowe, gdyż 
wzięło w nich udział wielu zawodników niestowarzyszo- 
nych. Również pod względem sportowym, osiągniętych 
wyników i doskonałej organizacji — zawody te w zupeł
ności zadowoliły. Przypuszczamy, że nasze władze spor
towe, które zapoczątkowały piękną akcję pod hasłem 
„Szukamy Olimpijczyków*, zapewne zainteresują się bli
żej kilkoma zawodnikami, którzy w tych zawodach osią
gnęli minima „kandydatów na Olimpijczyków".

Ze sprinterów Bruder (Makkabi) zwycięzca ,setki" w 
czasie 11.2 sek., wykazał dobrą formę. Pozatem kilku 
jego współzawodników osiągnęło w przedbiegach czas 
11.4 sek., klasę dla siebie stanowił Soldan (Cracovia) na 
dystansie 800 m., który biorąc udział w biegu 5.000 m., 
z dobrym wynikiem pokazał, że rozporządza wielką skalą 
dystansów.

W skokach nieznany dotychczas zupełnie Garnuszeuiski 
młody zawodnik Cracovii, nie dysponujący jeszcze nale
żytym stylem, zajął dwa pierwsze miejsca: w skoku wdał z 
wynikiem 6.30 m. i w skoku wzwyż — 1.72. Na podkre
ślenie zasługuje zwycięstwo Ludeka (Cracovia) w trójboju 
dla radjoabonentów.

W konkurencjach pań żadnych niespodzianek nie było. 
Gottliebówna (Makkabi) wykazała gorszą, niż zazwyczaj 
formę. Dobrze wypadły starty wszechstronnej Skirliń- 
skiej (Sokół Kraków), której też przypadło zwycięstwo 
w trójboju, Metzendorfówny (Makkabi) w skoku wdał i 
Tckielakówny (Legja) na 800 mi.

Po zawodach odbyła się krótka odprawa zawodników, 
w czasie której p. St. Olkusznik imieniem referatu spor
towego Polskiego Radja podziękował zawodnikom za li
czny udział w zawodach, zaś dyrektor rozgłośni Polskiego 
Radja p. Br. Winiarz wręczył zwycięzcom nagrody prze
chodnie. O. SI.

Start do finału na 100 m. w trójboju kobiecym. Od lewej: 
Skirlińska i Stempińska, obie zawodniczki kruk. Sokola.

Trzech braci Motyków z Zakopanego (od lewej: Franciszek. 
Ludwik i Zdzisław) brało udział w lekkoatletycznych zawo
dach krakowskich pod hasłem „Szukamy Olimpijczyków".

1
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„Ruch" sięga zdecuflouiaoie po tytuł mistrza Ligi.
Krakóui, 1 października.

Jak było do przewidzenia już od dłuższego czasu, po 
pierwsze miejsce sięga zdecydowanie drużyna śląskiego 
Ruchu, która dzięki doskonałym wynikom oraz stałej for
mie uzyska niewątpliwie ponownie tytuł mistrza Polski 
i w b. r. Wysokie zwycięstwo nad Pogonią usprawiedli
wia w dalszym ciągu aspiracje Ruchu, który nie ma już 
obecnie właściwie żadnego przeciwnika na drodze do 
zwycięstwa.

W walce o drugie miejsce zabezpieczyła się do pewne
go stopnia Cracouia, dzięki zwycięstwu nad Warszawian
ką. Ta ostatnia wobec równoczesnej porażki Podgórza w 
spotkaniu z Wisłą ma jeszcze dobre, lepsze nawet od 
tego ostatniego szanse na utrzymanie się w Lidze.

Zwycięstwo Wisły oraz Legji nad Wartą przyczyniło się

Ruch Pogoń 5:0 (4:0)
Katowice, 30 września, (tel) Składy drużyn: Po

goń: Albański, Żróbek, Bereza, Hanin, Makuszyń
ski, Jaworski, Niecheiol, Nachaezewski, Zimmer, 
Kraus, Matjais I. — Ituch: Tatuś, Wadas, Cieślik, 
Dziwisz, Badura, Zorzycki, Wodarz, Wilimowski, 
Peterek, Gemza, Urban.

Jeszcze żadne zawody ligowe na Śląsku w bież, 
roku nie zapowiadały się tak sensacyjnie, jak 
właśnie mecz Ruch—Pogoń. Niestety nietylko mo
menty sportowe i rywalizacji, składały się na tę 
atrakcyjną stronę meczu — właściwa przyczyna 
była daleko większa. By zaś należycie zrozumieć 
charakter tego meczu, należy się z tą przyczyną 
bezpośrednio zapoznać, oraz cofnąć się do pierw
szego spotkania Pogoni z Ruchem we Lwowie. 
Podczas bowiem tego meczu we Lwowie drużyna 
śląska została dotkliwie poturbowana na skutek 
ostrej gry Pogoni, a w dodatku doskonały łącznik 
Gemza uległ poważnej kontuzji nogi.

Pogoń, obawiając się widocznie ewentualnego 
rewanżu na Śląsku, zwróciła się do władz woje
wódzkich na Śląsku o przygotowanie jej asysty, 
zapewnienie całości, bezpieczeństwa i t, d. Ten 
krok Pogoni wywołał na Śląsku

jak najgorsze wrażenie.
Przecież tego rodzaju sprawy winno się przede- 
wszystkie załatwiać w drodze własnych instancyj, 
czyli władz piłkarskich, które mają same dość 
możliwości kompetencji i rygorów, by zapewnić 
każdej drużynie maksimum bezpieczeństwa.

Trzeba przyznać i podkreślić z całą satysfakcją, 
że Ruch z całego tego spotkania wyszedł bez za
rzutu. Zarząd klubu ogłosił w całej prasie śląskiej 
specjalną nawet odezwę do publiczności z prośbą 
o wzorowe zachowanie się na boisku. Na wysoko
ści więc zadania stanęła tak drużyna Ruchu, jak 
i kilkutysięczna publiczność, która przez cały prze
bieg zawodów nie dała się ani raz unieść i spro
wokować grą Lwowian. Dziwny pozatem sposób 
manifestowania obrała sobie widownia, oklasku
jąc rzęsiście decyzje arbitra p. Schneidra, w chwi
lach brutalnej gry Pogoni. Tak, jak zawsze to 
zwykle bywa,

z wielkiej chmury spadł mały deszcz.
Na boisku od pierwszej do ostatniej chwili pana
mi sytuacji w 90-ciu procentach byli wyłącznie 
Ślązacy. Barometr sensacji i emocji z przed me
czu spad) w czasie zawodów do zera. Pogoń bo

Cracovia—Warszawianka 2 0 (1:0).
Warszawa, 30 września, (tel) Znów przyszła pas

sa na bardzo kiepskie mecze ligowe. Po ostatnich 
zawodach Podgórza z Warszawianką i Pogoni z 
Legją, które pod względem sportowym przedsta
wiały się bardzo mizernie, spodziewaliśmy się, że 
mecz Cracovii z Warszawianką wypadnie znacznie 
lepiej. Liczono bowiem, że drużyna krakowska, 
zajmująca od dłuższego czasu drugie miejsce w ta
beli ligowej i jedyna zagrażająca Ruchowi, zdoła 
zdobyć się na znacznie lepszą i ciekawszą dla oka 
grę. Tymczasem Cracovia, osłabiona brakiem kilku 
swych czołowych zawodników (Ciszewski i Ce
bulak), dostosowała się właściwie do poziomu 
Warszawianki i choć odniosła zwycięstwo zupeł
nie zasłużone, to jednak dużo jej brakowało do po
prawnej nawet gry. U Cracoyii widzieliśmy tylko 
okresami pewną myśl w grze i dążność do spokoj
nego systemu kombinacyjnego. Jest to zasługa 
jednak nie młodych napastników, lecz dwóch ru
tynowanych pomocników:

Chruścińskiego i Mysiaka,
którzy pamiętając dawne lepsze czasy swego ze
społu, potrafili od czasu do czasu nadać odpowie
dni ton zawodom. Cracoyia była nadto zespołem 
bardziej wyrównanym od przeciwnika. Nikt się 
u niej specjalnie wprawdzie nie wyróżniał, ale 
naogół gracze wiedzieli, co do nich należy i sta
rali się chociaż poprawnie zadania swe wykony
wać.

W przeciwieństwie do Cracoyii drużyna Warsza
wianki miała kilka wyraźnych luk, szczególnie 
w trójce środkowej napadu oraz na prawej pomo
cy. Być może właśnie, że luki te kosztowały ją 
dalsze dwa stracone punkty w tabeli ligowej. Na

wybitnie do poprawienia sobie przez te drużyny pozycji 
w tabeli ligowej, która przedstawia się nast.:

TABELA LIGOWA.
Ruch 19 31 78:25
Cracovia 16 23 36:21
Wisła 16 20 39:25
Garbarnia 17 20 40:26
Legja 17 19 23:22
Ł. K. S. 16 19 21:24
Warta 18 18 41:35
Pogoń 17 18 31:31
Polonja 17 14 24:33
Warszawianka 17 13 21:40
Podgórze 18 12 26:43
Strzelec 22 3 15:73

wiem wypadła tak beznadziejnie słabo i zagrałą 
tak chaotycznie i bez serca, że

widownia wprost się nudziła.
Jedynie sposób strzelania bramek przez napast
ników śląskich lub ich pojedynki z Albańskim oży
wiały monotonję meczu. Wprawdzie goście mają 
na swoje usprawiedliwienie tę okoliczność, że wy
stąpili bez czterech graczy, a mianowicie bez Ma
fiosa II, Jeżewskiego, W asiewicza i Deutschmana, 
ale, kto wie, czy nie było to dla nich z korzyścią. 
Ruch bowiem świetnie w tym dniu dysponowany, 
nie miał możności rozwinięcia gry, wykorzysta
nia swoich skrzydeł i przebojów łączników, sie
dząc ustawicznie pod „zamurowaną" bramką Lwo
wian, gdzie gęsty las nóg zabijał w zarodku wszel
kie akcje ofensywne. Pozatem Albański w bram
ce przyczynił się do zmniejszenia sukcesu gospo
darzy.

Sam mecz rozstrzygnęli Ślązacy już w pierwszej 
połowie, strzelając przez Wilimowskiego aż cztery 
bramki. Autorem piątej był Gemza. W drugiej 
zaś połowie zawodów, wobec wysokiego wyniku 
i pewnego zwycięstwa gospodarzy, gra była skraj
nie chaotyczna i nieciekawa. Ruch bowiem nie si
lił się już na grę, a Pogoń nie potrafiła się zdobyć 
na nic.

Przechodząc do oceny obu drużyn podkreślić na
leży, iż

Ruch zadowolił tym razem w całości,
jako drużyna skonsolidowana, lepsza fizycznie, o 
szybszym starcie i dużych zdolnościach strzało
wych, która jednak wszystkiego, na co było ją 
stać w tym meczu, nie pokazała. Nie miała bowiem 
do tego okazji wobec słabej formy Pogoni.

Na specjalne pokreślenie zasługuje linja pomo
cy Ruchu, słabiej może wypadła gra ataku, jak 
na meczu z Wartą.

W Pogoni poza Albańskim zadowolił Bereza w 
obronie, linja pomocy pracowała bardzo ofiarnie, 
zawiódł zaś zupełnie atak, który nie zdobył sie na 
żadną poważniejszą akcję. Niechcioła pilnował 
może 2byt skrupulatnie Dziwisz, Zimmer trzymał 
się zanadto w tyle. Łącznicy nie umieli utrzymać 
piłki, a groźniejszym z nich był chyba Kraus. 
O przewadze Ślązaków mówi jeszcze liczba 10-ciu 
kornerów.

Sędziował bardzo dobrze p. Schneider, panując 
do końca nad obiema drużynami, które przy każ
dej sposobności starały się o rewanż.

usprawiedliwienie Warszawianki nadmienić jed
nak trzeba, że zespół ten wystąpił w odmłodzo
nym do połowy składzie. Wycofano z drużyny 
Ziemiana i Zwierza oraz Ketza i Korngolda. Nie 
grali także dwaj inwalidzi: Jachimek i Pawlak. 
Zamiast nich wstawiono kilku młodych zawodni
ków oraz powrócono znów, zdaje się, na dłuższy 
okres do dawnego bramkarza Domańskiego, który 
zresztą bronił, jak za najlepszych czasów.

W drużynie warszawskiej linja napadu, z wy
jątkiem kilku szybszych akcyj na początku meczu,

zawiodła w zupełności.
Skutkiem tego bramkarz Cracoyii Szumieć, z wy
jątkiem paru piłek w pierwszej połowie, nie miał 
prawie nic do roboty, a tymczasem Domański był 
przez cały czas zatrudniony. Jak już zaznaezyli-

Legia—Warto 3:2 (3:1).
Poznań, 30 września (tel.). Rewanżowe spotka

nie przyniosło stołecznej Legji po raz drugi cięż
ko wywalczone, ale zasłużone zwycięstwo. Legja 
była we wszystkich prawie linjach lepszą od dru
żyny poznańskiej. Wojskowi wyróżnili się bar
dzo dokładną grą kombinacyjną, szczególnie w li
nji ataku. Byli taktycznie i technicznie znacznie 
lepsi od piłkarzy, poznańskich. Legja grała twar
do i nieustępliwie, a chwilami zbyt ostro. Warta, 
jako zespół słabszy również chwyciła się tej sa
mej „broni" i chwilami była nawet brutalna. Z o- 
bu stron

śmy, Domański był jedynym wartościowym punk
tem zespołu warszawskiego.

Na obronie Warszawianki zobaczyliśmy po raz 
pierwszy młodego zawodnika Krysińskiego, który 
zaprezentował się zupełnie poprawnie. Jak na de- 
b.uitanta, posiada on bardzo poprawny wykop, 
szybki start i niezłą orjentację. Wypadł on w ca
łości nawet lepiej od Rusina.

W linji pomocy Warszawianki najlepiej zapre
zentował się Makowski, nie zadawalający się 
tylko pilnowaniem Zielińskiego, ale współpracu
jący też z napadem. Sroczyński przez cały czas 
bardzo ruchliwy i pracowity, ale wydaje nam się, 
że jego pracowitość jest niewspółmierna z poży
tecznością. Prawy pomocnik Meternich był naj
poważniejszą luką formacji obronnej Warsza
wianki, będąc stale niemal „przejeżdżany" przez 
Kisielińskiego.

W napadzie Warszawianki niezłym technicznie, 
ale pożytecznym jedyne w grze w polu, był Pro
sator. Natomiast wartościowym „przebojowcem" 
okazał się Piliszek, inicjator jedynych groźniej
szych akcyj wypadowych. Pozostali trzej napast
nicy— to zawodnicy nieprzygotowani dostatecz
nie do twardych spotkań ligowych. Nie mają oni 
zdolności do wyrabiania sobie pozycji do strzału, 
a w walce o piłkę są o wiele za powolni.

Przechodząc do Cracoyii, stwierdzić musimy, że 
opierała się ona przedewszystkiem na linji pomo
cy, gdzie bardzo poprawnie przez cały czas pra
cowali Chruściński i Mysiak. Trzeci' pomocnik, 
Schmąger, początkowo niepewny, po przerwie za
dowolił w zupełności. Obaj obrońcy nie pokazali 
nic specjalnego, ale na słaby napad Warszawian
ki wystarczyli w zupełności. Pajak wyda je się obe
cnie ntie być w formie 'i na tym meczu w niczem 
me górował nad Dońcem. W linji napadu Cra
coyii obaj skrzydłowi, a w szczególności Kisieliń
ski, pracowali poprawnie i dostarczyli swej trójce 
sporej ilości dokładnie podanych piłek.

Nowa trójka napadu
jest narazie tylko materjałem, z którego dobry tre
ner mógłby wiele zdziałać. Posiada ona niezły 
zmysł kombinacyjny, ale niedostateczną jeszcze 
orjentację w sytuacjach, szczególnie podbramko
wych, a nadto szwankuje w strzałach. Najruchliw
szym okazał się Stronk, podczas gdy Kruczek nie
potrzebnie uciekał się do „faulów".

Drużyny wystąpiły w nast. składach: Grucom//; 
Szumieć, Doniec, Pająk, Schmąger, Chruściński. 
Mysiak, Zieliński, Kruczek, Migas, Stronk, Kisie
liński. — Warszawianka: Domański, Rusin, Kry
siński, Meternich, Sroczyński, Makowski, Piliszek, 
Sochan, Lachowicz, Prosator i Mazgaj.

Warszawianka z miejsca zaczyna ostro atako
wać i w pierwszej minucie po przebojowej akcji 
Piliszka Szumieć, z trudem limterwenjuje. Za chwi
lę nowe zamieszanie pod bramką Cracoyii i po
przeczka ratuje gości od niechybnej bramki. Gra 
powoli się jednak wyrównuje i spokojniej pracu
jąca Cracoyia zaczyna przeważać. Następuje kilka 
akcyj lewej strony Cracoyii, która nie znajduje 
w Meternichu żadnej przeszkody. Domański jest 
często zatrudniony i kilkakrotnie musi interwe- 
njować, podczas gdy napad Warszawianki ogra
nicza się jedynie do rzadkich wypadów. W 24-tej 
min. Domański broni „nakrywką" bliski strzał Mi
gasa, a w 35-ttej min., mimo robinzonady, nie po
trafi już dostać piłki, strzelonej przez Migasa. 
Piłka uderza o wewnętrzną stronę słupka i wpa
da do siatki. W dwie minuty później Domański 
broni strzał Stronka, w 31-ej min. Kruczek trafia 
w poprzeczkę. W 40-tej min. Domański ryzykuje 
wybieg i ratuje w niebezpiecznej sytuacji. W 42-ej 
min. Prosator zastoje kontuzjonowany i schodzi 
na kilka minut z boiska.

Po przerwie Warszawianka początkowo próbuje 
atakować, ale obrona likwiduje jej zakusy. W 10-ej 
min. ostry strzał Kruczka idzie obok słupka. 
W 12-tej min. Rusin dotyka piłki ręką na polu 
karnem, ale sędzia nie reaguje. W 13-ej min. Ma
kowski, potrącony przez Kruczka, opuszcza na kil
ka minut boisko. W 17-tej min. pada druga bramka 
dla Cracouii, zdobyta głową przez Stronka, wsku
tek niezdecydowania obrony Warszawianki. 
W 20-tej min. Domański broni ostry strzał Zie
lińskiego, a w 34-tej min. broni dwukrotnie rzut 
karny, bity przez Stronka, za rękę Rusina, Gra 
staje się coraz bardziej jałowa i nieciekawa już 
do końca. Sędzia p. Lange z Łodzi poprawny. Wi
dzów 1500.

wielu graczy doznało kontuzyj.
Szczególnie dotkliwie jednak zostali kontuzjono- 
wani Śmig lak przez Nawrota i Martyna w ordy
narny sposób przez Kubalczaka. Sędzia p. War- 
dęszkiewicz, który z trudem panował nad gracza
mi, ograniczył się tylko do upomnienia zawodni
ków.

Pierwsza część zawodów wypadia ciekawiej i 
prowadzona była w tempie ostreni. Legja w pierw
szej części grała chwilami wprost koncertowo, 
przeprowadzając swemi lotnemi skrzydłami, 
względnie dobrze kombinującą środkową trójką
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ataku groźne wypady. Dzięki swojej wyższości 
taktycznej wojskowi znakomicie wykorzystali sła
ba str.onę gospodarzy, zdobywając do przerwy już 
trzy efektownie strzelone bramki, które zapewniły 
irn cenne zwycięstwo.

Gorzej spisała się Warta, szczególnie jej atak, 
który wykazał rażący brak dyspozycji strzałowej 
i większego zrozumienia. Knioła, Kryszkiewicz, 
czy nawet Szerfke rzadko próbowali zainicjować 
grę kombinowaną. Jedynie fizycznie słaby 
Schwarz wykazał w tym kierunku pewne stara
nia. Wszystkie ataki gospodarzy załamują się na 
linji obrony gości, w której osoba Martyny wzbu
dza szczególnie wielki respekt.

Po zmianie stron gra jest prowadzona już 
w nieco słabszem tempie, lecz nadal ostra. Stro
ną więcej atakującą jest Warta, która dopingo
wana przez publiczność stara się jak najwięcej 
atakować. Jednak Legja broni się skutecznie, 
szczególnie w ostatnich kilkunastu minutach woj
skowi prowadzą grę wyraźnie defenzywną, co oka
zało się nie celowe, gdyż umożliwiło zdobycie 
miejscowym drugiej bramki. Druga połowa upły
nęła pod znakiem mniejszego zainteresowania, bo
wiem gracze zbyt często

załatwiali w łasne porachunki,
co w wysokim stopniu odebrało grze walory spor
towe.

Do zawodów wystąpiły drużyny w nast. skła
dach: Legja: Keller, Martyna, Szczotbowski, Szal- 
ier, Kubera, Przeździecki II, Drabiński, Przeź
dziecki I, Nawrot, Łysakowski, Wypijewski. War
ta: Fontowicz, Kubalczak, Pawlak, Przykucki, Da

Wisła - Podgórze 1:0 (1:0).
Kraków, 1 października.

Wbrew licznym przewidywaniom, iż mecz ten 
będzie stanowił pewnego rodzaju „spacer" dla Wi
sły, okazało się, że stracić punkty można w Lidze 
i w spotkaniu z najsłabszym zespołem i to szcze
gólnie w tym momencie, kiedy jest on zagrożony 
spadkiem z Ligi, a więc kiedy zwyczajnie zdoby
wa się na maksimum ofiarności i wysiłku.

To też za wyjątkiem pierwszego okresu gry do 
35 min., kiedy Wisła grała ze zdrowym Arturem, 
Podgórze było ciągle agresywnym przeciwnikiem, 
który wielokrotnie zwycięstwo Wisły stawiał

pod poważnym znakiem zapytania.
Trzeba tu jednak z miejsca podkreślić, iż kontuzja 
Artura była wynikiem brutalnej gry gracza Pod
górza, Kasiny, którego wybryki tolerował sędzia. 
Ńa tem miejscu z przykrością trzeba podkreślić, iż 
na boisku widzi się teraz często objawy zezwierzę
cenia, kiedy gracze jednej z drużyn, wiedząc o nie
dawnej kontuzji przeciwnika, z całą świadomością 
i premedytacją idą w nogi i kości tego zawodni
ka, byle tylko go unieszkodliwić i w ton sposób 
dojść do celu — zwycięstwa (!). Objaw to przykry, 
godny napiętnowania — objaw, ną, który władze 
i kolegja sędziowskie winne zwrócić baczną uwa
gę, bo tutaj nie ma się do czynienia ze sportem, ale 

z brutalnem chamstwem,
które nie może być cechą naszych zawodników 
i nie powinno uchodzić płazem.

Pozatem przyznać też trzeba, iż
Wisła grała słabo w linji napadu,

w której pierwsze skrzypce nieudolności grał tym 
razem Obtułowicz i widziało się tam, iż po stracie 
Artura, który pod koniec pierwszej połowy już 
statystował, brakło tam człowieka, któryby grał 
z rozumem, przytomnie i wprowadzał jakąś myśl, 
jakiś system w akcje ofensywne.

Dostroiła się do marnej gry napadu i pomoc, 
w której jaśniejszym punktem, choć nie całkiem 
w pełni, był Bajorek, Kotlarczyk I bez brata zaw- 
sze o pewien procent słabiej wychodzi, a Jezierski 
stanowczo nie jest w formie i wygląda na prze
męczonego służbą wojskową.

Trójka obronna mile zadowoliła, będąc tą linją, 
o którą, jak o mur, rozbijały się wszystkie akcje 
ofensywne Podgórza, trzeba jednak podkreślić, iż 
niewiele trzeba umieć, aby te akcje afensywne móc 
zlikwidować. O ile bowiem napad Wisły uznać trze
ba było za słaby, to już atak Podgórza określić 
trzeba za wyjątkiem jednego Garnaja, jako bez
nadziejny — zwłaszcza pod względem dyspozycji 
strzałowej. Bardzo dobrze zato pracowała pomoc 
Podgórza, na której też spoczął

cały ciężar gry.
Tu niezmordowany Kret wraz ze swymi partne

Awanturniczy mcci w Przemyślu.
Przemyśl, 30 września (Tel). Zawody o mistrzostwo 

Sion (Przemyśl)—Pogoń (Stryj) 3:2. Niestety przebieg tego 
meczu musi napawać obawą tych, którym dobro piłkar- 
stwa leży na sercu. Gdy w pierwszej połowie gra była 
spokojna i normalna prowadzona przez sędziego Byka ze 
Lwowa, to w drugiej połowie byliśmy widzami takich 
zdarzeń, że widocznem było, iż przykład 2/oczowa i Dro
hobycza nikogo jeszcze nie nauczył. Mianowicie przy sta
nie 3:2, gdy Pogoń miała możność wyrównania doszło do 
skandalicznie ostrej gry, w wynikli której jeden z graczy 
Pogoni został zniesiony z boiska, zaś jeden gracz z Sianu 
wykluczony został przez sędziego.

nielak, Śmigłak, Radojewski, Knioła, Szerfkę, Kry- 
śkiewicz i Schwarz.

Grę rozpoczyna Warta i początkowo gości na 
połowie Legji, jednak celowo i skutecznie kombi
nujący piłkarze warszawscy zwolna obejmują ini
cjatywę. W piątej i siódmej minucie dwukrotnie 
broni Fontowicz silne strzały Martyny, zbierając 
żywe oklaski widowni. Ataki gości stają się coraz 
więcej natarczywe. Fontowicz ma wiele zajęcia, 
gdyż obrona gospodarzy gra w tym meczu wy
jątkowo słabo i nerwowo.

3 bramki w kwadransie.
W 12-ej 'min. za „fau:l“ Kubalczaka bije Marty- 

na rzut wolny. Piłkę tuż na samej linji autowej 
dostaje na głowę Wypijewski i skierowuje ją do 
bramki Warty, nie bez winy Śmigiaka, próbują
cego ratować. Niezrażona tem Warta przypusz
cza kilka ataków, które załamują się jednak na 
polu karnem.

Szesnasta minuta przynosi druga, bramkę Le
gji. Nawrot otrzymuje dokładne podanie od Przeź- 
dzieckiego, mija Pawlaka i z kilku kroków strzela 
nie do obrony. Legja prowadzi 2:0. Wojskowi pra
cują nadal spokojnie, każdy ich atak jest groźny. 
„Warciarze“ grają natomiast nerwowo, a pod 
bramką wprost skandalicznie. Zaprzepaszczają 
szereg dogodnych momentów, co wywołuje

wielkie niezadowolenie wśród publiczności.
Legja tymczasem po biegu solowym Drabińskie- 
go, który wykorzystuje niefortunne wybiegnięcie 
Fontowicza, strzela w 26 min. trzecia bramkę.

Warta jest widocznie zdeprymowana. Przesta

rami wywiązywał się dobrze ze swego zadania. 
lObrona ostrością, przechodzącą nieraz w brutal
ność (o czem już powyżej wspominaliśmy) hamo
wała zapędy napastników Wisły a doskonale uspo
sobiony Koczwara był poza jedynym razem osta
tnią, niezawodną instancją.

Pierwsze minuty nie zdawały się zapowiadać tak 
ciężko zapracowanego zwycięstwa Wisły, która 
gra dobrze kombinacyjnie, choć nieco za wolno. 
Ten brak szybkości, skłonność do zbyt częstego 
wózkowania mści się w fatalny sposób. Na skutek 
tych wad, a także niecelności strzałów, dobrze po
myślane akcje Kopecia i Obtułowieza kończą się 
ich Wysokiem,i strzałami ponad poprzeczkę. Pod
górze ogranicza się teraz tylko do wypadów nie
zbyt groźnych.

15 min. przynosi rozstrzygnięcie.
Po pięknej kombinacji, zainicjowanej przez Kope
cia, kontynuowanej przez Obtułowieza, piłka do
chodzi do Artura, który celnym strzałem zdobywa 
jedyną i zwycięską bramkę- Następuje potem sze
reg strzałów Artura, Balcera, i Obtułowieza, jed
nak niecelnych, lub też będących zdobyczą Ko- 
czwary, który broni często na róg. Ustawiczne po
lowania na nogi Artura ze strony Kasiny przy
prawiają tego gracza o kontuzje tak, iż jest on 
zmuszony od statystowania od 35 min. aż do końca 
meczu.

Po przerwie marnuje idealne wprost sytuacje do 
podwyższenia wyniki Balcer, który trafia w po
przeczkę, Artur, który przenosi nad goalem i Ob
tułowicz, który źle podaje piłkę z podyktowanego 
w polu karnem rzutu wolnego pośredniego za nie
bezpieczną grę obrońcy Podgórza. Znowu potem 
Obtułowicz marnuje swem niedołęstwem kilka do
godnych sytuacyj podbramkowych, aż wreszcie 
gra przenosi się coraz częściej

na połowę Wisły,
której tyły przechodzą teraz ciężkie chwile.

Najczęściej powstają groźne sytuacje na pra
wem skrzydle Wisły, gdzie Jezierski nie może so
bie dać rady z Gamajem i zawinia niezliczoną 
wprost liczbę rzutów rożnych. Dzięki jednak ener
gicznej grze tyłów Wisły, wychodzi ona zwycięsko 
z tej opresji.

Dopiero na 5 minut przed końcem Podgórze, 
które grało z ogromną ambicją (a mając przed za
wodami wiadomość o porażce Warszawianki w 
spotkaniu z Graeoyią i widoki na uratowanie się 
w Lidze w razie zwycięstwa nad Wisłą), zrezy
gnowało obecnie ii tych parę minut ostatnich na
leży zupełnie do Wisły. Groźny w tym fragmen
cie gry przebój Balcera likwiduje szczęśliwie i 
przytomnie Koczwara w ostatniej chwili.

Sędziował p. Kurzweil ze Lwowa, którego wi
dzieliśmy już w lepszej formie. Widzów ponad 
2.000.

Lekcja ta nie poskutkowała, bo w parę minut później 
doszło do dzikiej kopaniny wzajemnej, pomiędzy gracza
mi, a następnie do rękoczynów. Gdy sędzia przerwał grę, 
na boisko wpadl tłum z laskami i tylko dzięki przytomności 
umysłu porządkowych i licznej asysty policji nie doszło do 
rozlewu krwi. Sędzia odgwizdał koniec meczu. Sam prze
bieg gry wskazywał ,na wyższość Sianu, podczas gdy Po
goń zadpwoliła tylko w pierwszych 20 minutach, poczem 
opadła na siłach. Bramki dla Sianu zdobyli Dychdale- 
wicz, Turka i Portyku, dla Pogoni obie bramki strzelił Le- 
gaszewski. Sędziował p. Pyk ze Lwowa.

wia ona drużynę. Kubalczak zajmuje pozycję 
lewego skrzydłowego, gdzie nie odgrywa prawie 
żadnej roli, a publiczność domaga się nawet, by 
zeszedł z boiska. Schwarz przechodzi do pomocy, 
by pod koniec spotkania znowu zagrać w ataku. 
Śmiglak zajmuje pozycję obrońcy i wywiązuje 
się ze swego zadania bez zarzutu. W 28 min. dy
ktuje sędzia rzut karny za „faul" Szczotkowskie- 
go, który Szerfke fatalnie strzela w same rece 
Kellerowi. W 35 min. ratuje Śmiglak główką na 
samej linji bramkowej. Pod koniec pierwszej 
części więcej atakuje Warta. Pod bramką gości 
tworzy się wielkie zamieszanie, co wykorzystuje 
Szerfke, zdobywając w 40 min. pierwszego goala 
dla swych barw. Sukces ten powitany został długo 
niemilknącemi oklaskami widowni. Krótko potem 
następuje przerwa.

Po pauzie Nawrot ostro „sfaulował" Śmiglaka, 
co wywołuje wielką wrzawę na. widowni. Ataki 
kończą się na obronach, względnie likwidują je 
bramkarze. W 16 min. Kubalczak „ubija" Marty
nę, który po upływie kilku minut-wraca na bo
isko. Legja atakuje mniej jak w pierwszej czę
ści spotkania, starając się grać „na czas" i utrzy
mać zwycięski dla siebie wynik. Przewaga Warty 
wyraża się w czterech po sobie kolejno następu
jących rzutach rożnych, niestety nie wykorzysta
nych. Ataki Legji nie mają już tej siły przebo
jowej, co do przerwy. W ostatniej minucie gry 
Kniole udaje sie wyjść zwycięsko z pojedynku 
z Martyną i Kellerem i zdobyć drugą bramkę, 
poczem sędzia kończy ten w niezwykle gorącym 
nastroju przeprowadzony mecz.

=—————

W zawodach o wejście do klasy A Buch (Przemyśl)—Le
gja (Krosno) 5:0 (2:0). Biaimkii dla Ruchu zdobyli Mazur 
(2) oraz htilanuirz, Mepokój i W tiszkouticz po jednej. — 
Sędziował dobrze p. Galer.

—- —§0§-------
Sanacja w Śląskiem piłkarstwie.

Katowice, 30 września (tel.). Jak się dowiadu
jemy, p. Wilhelm Kordula, piastujący od szeregu 
lat w Śląskim Zw. Piłkarskim godność wicepre
zesa i przewodniczącego WG. i D. został uchwałą 
zarządu w ubiegłym tygodniu pozbawiony tej 
godności.

Przyczyną takiej uchwały było wielce nietak
towne zachowanie się p. Kordułi wobec wicepre
zesa OZPN. inż. Czuszka.

Należy dodać, iż większość klubów piłkarskich 
Śląska była zawszę niezadowolona z działalno
ści p. Korduli i niejednokrotnie dawała temu wy
raz na walnych zebraniach. Jak się dofwiadujemy 
mandaty po p. Korduli powierzone być mają czło- 
wsekowi należycie obznajomionemu z piłkar- 
stwem, nie zaangażowanemu nigdzie klubowo i 
dającemu gwarancję rzeczowej i pozytywnej 
pracy.

Krakowska piłka nożna.
Kraków, 1 października.

W ubiegłą niedzielę zostały ukończone zawody o mi
strzostwo kl. B grupy krakowskiej, której tabelę poda je
my niżej, i kontynuowano zawody puharowe we wszyst
kich klasach, jak również mistrzostwa kl. B grupy pod
miejskiej i klasy C.

Wyniki są nast.: Podgórze Ib—Krowodrza 3:1 (1:0). 
Łatwe zwycięstwo Podgórza nad osłabioną Krowodrzą. 
Bramki uzyskali: Szary, Pytel i Semik. Olsza—Makkabi 
1:0 (1:0), Słaba gra obu drużyn. Jedyną bramkę uzyskał 
Michalak I. Sędzia p. dr Bumpler.

W kl. B.: Siła—Hakadur 2:0 (1:0). Lobzowianka — 
Orlęta 3:1 (1:0). Kabel—Bocheński 2:0 (0:0).

W klasie C.: Gwiazda—2TS 2:0 (0:0). Volania—TOP 
5:3 <Ł2). Nowowiejski—Leg jon 5:3 (3:0). Warna—Maraton 
4:0 (4:0). Zakrzowianka—Tonianka 2:0 (1:0).

Czwórmecz rezerw klubów żydowskich: Sita—Hakoah 
5M, Hayibor—2TS 5:1, Sita—Hagibor 2:2, 2TS—Hakoah

TABELA KL. B. GRUPY KRAKOWSKIEJ .
Nazwa klubu Gier Punkty Stos, bramek
Unia 24 42 64:22
Nadwiślan 24 32 69:25
Z. F. G. 24 36 82:29
Lobzowianka 24 31 67:30
Czarni 24 27 53:41
Prądniczanka 24 26 45:39
Siła 24 24 <9:46
Sparła 24 22 36:38
Polonia 24 19 37:59
Patria 24 16 34:56
Ilakadur 24 16 30:55
Orlęta 24 14 37:66
Jutrzenka 24 0 12:111

------- §0§-------
KRAKÓW—LUBLIN. W dniu 14 października odbędzie 

się w Lublinie imeoz piłki nożnej pomliędzy reprezentacją 
Lublina i Krakowia.

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA"
KRAKÓW, UL. BRONISŁAWA PIKRACKIEGO 14. 

Przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz 
w drodze korespondencji zapomocą przystępnie i wyczerpująco 
opracowanych skryptów’, programów i miesięcznych tematów

przyjmują
WPISY NA NOWY ROK SZKOLNY 1S34 U.

Opłaty niskie. Wykładała wybitne siły fachowe. Prospekty darni



8 9

Widok na trybuny; w górze wznosi się balon „Kościuszko".

J M r II 11 h TRIUMFU JE
bling, dystans 745 kim., 15) „Bruxelles“ (Belgja) Quersin i van Sbelle, dystans 710 
klin., 16) „Bratiślava“ /Czechosłowacja) Peter i Hildebrand, dystans 297 klin. 

Balony te lądowały’ w nast. miejscowościach:
„Kościuszko ‘ — 85 kim. na południowy wschód od Woroneża, jadąc 45 godz. 58 

min. z szybkością 29 kim. na godzinę.
„Warszawa** — we wsi Bikowo kolo Moskwy — 35 g. 18 min. 35 kim. na godz.

„Buffalo" — koło Gdowa, 15 godz. 31 min., szybkość 52 klin, na godz,
„Stadt Essen" — Fellin (Estonja) 12 godz. 46 min., szybkość 57 kim. na godz. 
„Bruzelles" — koło Witebska.
„Bratislava“ — koło Eustachowa (Litwa), 5 godz. 22 min., szybk. 54 kim. na godz 
Pierwszy wylądował zatem balon czechosłowacki, bo już w niedzielę (dzień startu) 

wieczorem. Był to jedyny balon, który miał pojemność 1600 ni. sześciennych, pod
czas gdy pozostałe miały 2200 metrów sześć.

Napełnianie gazem balonów; widoczny m. i. rękaw płócienny, przyczepiony do gazowego rurociągu.

■

Czołowi piłoci polscy, od lewej ku prawej: por. 117. Pomaski, 
i kpt. Fr. Hynek.

Zbigniew Burzyński

PO ZWYCIĘSTWIE.

• -
*>-c,

mi

i

J Warszawa, w końcu września.
eszcze nie przebrzmiały echa świetnego triumfu pol

skich samolotów BWD 9, pilotowanych przez kpt. Bajana 
i Plonczyńskiego, którzy zajęli dwa pierwsze miejsca w 
międzynarodowym turnieju lotniczym Challenge 1934, a już 
we środę cała Polska zaelektryzowana została wieścią o 
nowym wspaniałym triumfie w zawodach o puhar Gordon- 
Bennetta. Sukces polskich balonów w tych zawodach był 
wprost bezprzykładny. Na trzy startujące ze strony pol
skiej balony.

wszystkie trzy zajęły pierwsze miejsca,
triumfując w ten sposób niepodzielnie w tegorocznych roz
grywkach przed przedstawicielami siedmiu narodowości. 

Wprawdzie „po cichu" liczono się, że zdobywca puharu

ile w zawodach przyszłorocz
nych załoga nasza zdoła rów
nież zwyciężyć, wtedy puhar 
przypadlby Polsce na uda- 
sność.

Jak już w poprzednim nume
rze donosiliśmy, ze startu w 
dniu 23 bm. w Warszawie wy
ruszyło 16 balonów, kierując 
się w kierunku północno-wscho
dnim. Pierwsze wiadomości o 
lądowaniach słabszych balonów 
nadchodzić zaczęły w ciągu po
niedziałku. a we wtorek wieczo
rem wszystkie balony zdołały 
już osiąść na lądzie.

Wrażenie o zwycięstwie polskich 
balonów było olbrzymie i przypo
minało poprzedni sukces w turnieju 
lotniczym w challenge 1934. Efekt 
był tem większy, ponieważ naogół 
nic liczono się z tak bezkonkuren- 
cyjnem zwycięstwem młodego pol
skiego sportu balonowego. Wpraw
dzie oficjalne dane będą ogłoszone 
dopiero po I października, ale już 
przez ostatnie dni było pewnem, że

w posiadaniu tylko kilku książek podkładowych od po
szczególnych załóg, a przecież dopiero wtedy, kiedy je 
skompletujemy do liczby 16, będzi można przystąpić do 
ogłoszenia oficjalnych obliczeń i rozdania nagród. Nastą
pi to przypuszczalnie dopiero we środę lub czwartek.

— W każdym razie — mówi nasz rozmówca — pierw
sze miejsca balonów polskich zdają się nie ulegać wątpli
wości, a zatem sukces naszego młodego sportu balonowe
go jest więc kompletny.

— A jakie są pańskie wrażenia na temat zwycięstwa?

Montowanie gondoli do balonu polskiego „Warszawa".

Gordon-Bennetta, balon „Kościuszko" zdoła i w tym roku 
utrzymać palmę pierwszeństwa, ale z pewnością nikt nie 
liczył na tak bezkonkurencyjny triumf polskiego sportu ba
lonowego.

Nietylko bowiem balon „Kościuszko", pilotowany przez 
kpt. Hynka i por. Pomaskiego, zajął pierwsze miejsce w 
tegorocznych zawodach, ale także balon „Warszawa" zdo
łał osiągnąć drugie miejsce, a balon „Polonia" trzecie miej
sce, wyprzedzając w ten sposób wszystkich rywali zagra- 
niemych.

Na czwartem miejscu uplasował się balon belgijski „Bel
gica", pilotowany przez słynnego aeronautę Demuytcra, 
czterokrotnego zdobywcę puharu Gordon-Bennetta.

Dzięki tegorocznemu zwycięstwu. Aeroklub KP. zatrzy
muje cenne trofeum Gordon-Bennetta poraź drugi, a nadto 
-utrzymuje prawo organizowania zawodów w r. 7535. O

Napełnianie balonu gazem przy pomocy rękawa.

Oto bilans tegorocznych zawodów: 1) „Kościuszko" (Pol
ska) kpt. Hynek i por. Pomaski dystans 1331.8 kim., 2) 
.Warszawa" kpt. Burzyński i Zakrzewski, dystans 1304.5 

•klin., 3) „Polonia" kpt. Janusz i por. Wawszczak, dystans 
1184.2 kim., 4) „Belgica" (Belgja) Demuyter i Cocąuelbcrgh, 
dystans 1177.8 kim., 5) „Zurich" (Szwajcarja) Gerbjr i Tił- 
genkamp, dystans 1051.4 kim., 6) ,.US Navy“ (Ameryka) 
Kendall i Orville, dystans 1010.1 kim., 7) „Basel" (Szwajca
rja) van Baerle i Dietschi, dystans 920.9 kim., 8) „L‘AigIe“ 
(Francja) Dolfus i Jacquet, dystans 868.8 kim., 9) ..Lor
raine* (Francja) Boitard i Dupont, dystans 865.5 kim., 10) 
,.Dux“ (Włochy) Caputo i Pirazzoli, dystans 843.1 kim., 11) 
„Deułschland" (Niemcy) Goetze i Burghard, dystans 815.3 
klin., 12) „Wilhelm v. Opel" (Niemcy) Zinner i Deku, dy
stans 803 kim.. 13) „Buffalo* (Ameryka) Hieneman i Vanik, 
dystans 801 kim., 14) „Stadt Essen" (Niemcy) Kaulen i Pro-

Pierwsza faza napełniania balonów gazem. Przyczepianie flagi narodowej do balonu amerykańskie- Kpt. 
go „U. S. Nairy".

Zwycięski balo.i „Kościuszko" lądował najpóźniej, bo we 
wtorek o godz. 13.40.

Jeśli chodzi o szybkość, to najlepszą miał balon niemiecki 
„Stadt Essen", następnie „Polonia", „Buffalo" i „von 
Opel". Były to balony, które leciały w kierunku północnym 
i znacznie prędzej musiały lądować. Tymczasem „Kościusz
ko" leciał w kierunku wschodnim i utrzymał się znacznie 
dłużej w powietrzu. Świetna taktyka i rutyna kpt. Hynka 
wzięła tutaj górę nad pozostałymi rywalami.

Jeśli chodzi o rezultat cyfrowy, to nie jest on specjalnie 
świetny, ale to już kwestja niezbyt dogodnych warunków 
atmosferycznych. Zawody o puhar Gordon-Bennetta mają 
przecież za sobą już kilkakrotne przekroczenia dystansu 
2W)(i kim., a jeszcze w roku ubiegłym „Kościuszko" miał 1361 
km., tj. więcej, niż obecnie.

„Polonia" — Sultawa w Finlandji --- 23 godz. 30 min., 
szybkość 54 kim. na godz.

„Belgica" — Biezeck (okręg twerski) 36 godz. 16 min., 
szybkość 32 kim. nax godz.

„Zurich" — 35 kim. od Szlisserburya (okręg leningradz- 
ki) 27 godz. 59 min., szybkość 45 kim. na godzinę.

„US Navy“ — w okolicy Leningradu.
..Basel" — koło Syczewki (pod Smoleńskiem) 21 godz. t2 

min., szybkość 42 kim. na godzinę.
..I/Aigle" — koło Ługi.
„Lorraine" — koło Ługi.
„Dux* — w okolicy Leningradu.
„Deutschland" — koło Pskowa, 21 godz. 31 min., szyb

kość 39 kim. na godz.
„Wilhelm v. Opel" — na północ od rartu (Estonja), 15 

godz. 20 min., szybkość 52 kim. na godz.

Hynek demonstruje pilotom amerykańskim urządzenia 
gondoli balonu polskiego.

triumf polskich „baloniarzy" jest bezsprzeczny. Od czwartku 
powracać zaczęli do Warszawy pierwsi uczestnicy lotu. Pierw
szego dnia powróciły załogi balonów arneryk., balonu szwajc. 
„Basel" oraz belg. „BruceJles". W następnych dniach po
wróciły pozostałe załogi ze zwycięskiemi balonami polskiemi 
na czele. Jedynie piloci czechosłowaccy, którzy wskutek małej 
pojemności balonu zajęli ostatnie miejsce, nie przybyli już do 
Warszawy, udając się wprost do kraju.

Korespodent Wasz, chcąc otrzymać kilka bezpośrednich 
wrażeń o tegorocznych zawodach, zwrócił się do kierownika 
zawodów, a jednocześnie członka komisji organizacyjnej 
sportowej płk. poi, bal. Jana Wolszlegera z prośbą o kilka 
słów dla naszej redakcji.

— Niewiele mogę panu narazie powiedzieć z wyjątkiem 
paru ogólnych wrażeń. W chwili obecnej (|uątek) jesteśmy

Piloci udoscy Pirazzoil '1) i Caputo (2) w gondoli balonu 
„Dux" przed startem.

— Wygraliśmy dzięki lepszemu przygotowaniu tak ba
lonów, jak i pilotów. Mieliśmy przecież przeciwko sobie 
rutynowanych i praktycznie lepiej zaprawionych zawodni
ków. Niektórzy z nich z 4-krotnyim zwycięzcą Demuyte- 
rem na czele mieli za sobą po kilkaset lotów na balonach 
kulistych, a tymczasem tnasi mogą się pochwalić zaledwie 
iO—50 lotami. Różnice te nadrobiliśmy talentem i doklad- 
nem przygotowaniem fachowem pilotów. Jeśli chodzi o 
materjały, z jakich sporządzone zastały polskie balony, to 
i tutaj inamy, zdaje się, pewną przewagę, mimo że Woj
skowe Zaktady Balonowe nie mają tej rutyny, co fabryki 
zagraniczne. Świetna współpraca naszych pilotów z inży
nierami święciła tutaj piękny triumf.

■— Gzy wyniki tegoroczne uważać należy za dobre? 
(Ciąg dalszy na sir. 10-ej).
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— Warunki podczas obecnego lotu nie były specjalnie 

korzystne. Mimo to 6 balonów przebyto ponad 1000 kim, 
a 13 proc, statrujących — ponad 800 kim. To przecież re
zultat bardzo dobry. Jak możemy zorjentować się w się 
w historji dotychczasowych 22 zawodów o puhar Gordon- 
Bennett, to w 13-tu wypadkach odległości osiągnięte przez 
zwycięzców były mniejsze, niż przez „Kościuszkę" w r. b. 
W okresie powojennym ina 14 lat tylko 5 razy zanotowano 
rezultate lepszy. Zresztą przy kwestji dystansu przelecia
nego siła i kierunek wiatru odgrywają najgłówniejszą rolę.

Zwracamy się teraz do mjr. pil. inż. Makowskiego, prze
wodniczącego komisji sportowej.

— Kiedy spodziewać się można oficjalnego ogłoszenia 
rezultatów?

-— Dopiero po 1-szym października, gdyż na poniedzia
łek zapowiedziany jest powrót ostatnich pilotów i zebra
nie wszystkich meldunków o locie. Mogą nastąpić nawet 
pewne przesunięcia w punktacji, a także w ilości przeby
tych kilometrów, w stosunku do danych, ogłoszonych 
przez prasę codzienną zbyt pochopnie.

— Ale czy zwycięstwo Polaków uważać należy za 
pewne?

Czopek (li. li. PI) zwycięzcą w raidzie motocyklowym 
o pnhar „Ilustrowanego Kuryera Codziennego1.

Kraków, 1 października.
Zorganiizowany przez K. K. M. doroczny rajd motocy

klowy o puhar redakcjii „Iliustr. Kuryera Codziennego", 
odbyt się wśród sprzyjających warunków. Tak pod wzglę
dem organizacyjnym, jak a propagandowym imprezę tę 
uważać należy za utlałą w calem lego słowa znaczeniu. 
Trasa rajdu, licząca około 250 Ira, prowadziła z Krako
wa z .przed „Pałacu Prasy" przez Wojnicz—Nowy Sącz-— 
Rabkę ii kończyła się w Krakowie. Urottimatocenielm pew
nego noldizalju były utrudnienia, wynikające z naturalnych 
przyczyn i położenia samej trasy rajdu.

Dwukrotnie zawodnicy musielii pokonywać przeszkody 
wiodne i przeprawiać się przy pomocy promu, a natomiast 
w pobliżu Mszany Dolnej przejeżdżać musiano w bród od
cinek poza toni dość wygodnej trasy. W tych miejlscach 
odpadli z rajdiu na skutek uszkodzenia maszyn motocykli
ści Rausclmilz i Elsner II.

W Wojniczu i w pobliżu Nowego Sącza komisje kon
trolne pełniły dyskretnie swoje funkcje. Piękna pogoda 
sprzyjała imprezie.,

W południe o godz. 13-ej na mecie przed „Pałacem Pra
sy" w Krakowie zaczęli przybywać kolejno w odstępach 
kilku-minutowych uczestnicy raljldu, oklaskiwani żywo 
przez zgromadzoną publiczność.

Po obliczeniu punktów karnych na podstawie relacji 
komisyj kontrolnych, ustalono wieczorem nast. wyniki:

Maiszyny solowe: 1) Czopek (K. K. M.) 10 p., 2) Sko
wroński (mliestowarzysziomy) 5070 p., 3) Mak (Cr.) — Pnhar 
redakcji „IKC." zdobył na własność Czopek, który także 
uzyskał najlepszy wynik dnia.

Maszyny z przyezepkanti: I) Wajda (K. K. M.) 32 p.,
2) Daimtski (K. K. M.) 47 p., 3) Kijowski (K. K. |M.) 680 p.

Organizacja- sprawna. Komandorem rajdu był p. dyr. 
W. Rtjpper, zaś wiaceko-maindorem p. dr. Mostowski. — 
Funkcje kiarownlika rajdu pełnił p. Richter.

Lohafshi mistrzem Polski w pięcioboju.
Chorzów, 30 września (tel.). W niedzielę odbył 

się w Chorzowie pięciobój panów o mistrzostwo 
Polski. Na 8-miu zgłoszonych zawodników stanęło 
7-miu.

Wyniki pięcioboju były naogół nie nadzwyczaj
ne. Zwyciężył zdecydowanie Lokajski (Warsza- 
tcianka), osiągając 3.759 pkt., 2) Pławczyk (AZS 
Warszawa) 3.596 pkt., 3) Wojtkiewuez (AZS War
szawa) 3.548 pkt., 4) Wieczorek (WKŚ. Śmigły, 
Wilno) 3.544 pkt., 5) Zardin (pocztowe PW. Wil
no) 3.283 pkt., 6) Zieniewicz (pocztowe PW. Wil
no) 3.200 pkt.

Wyniki Lokajskiego były następujące: skok w 
dal 6,33, rziut oszczepem 61,05, 200 m 23.8, dysk 35,27, 
1.500 m 4,48,7.

Poza tem z ciekawszych wyników należy wymie
nić: skok w dal Wieczorka 6,67, 200 m Żardaina 
23,4 i rzut dyiskiem Wieczorka 38,21.

............... X
CrocoYia zwycitfa w meczu lekkoatletycznym 

Pogoń katowicka 02:37 pkt.
Kraków, 1 października.

Na zakończenie sezonu lekkoatletycznego urządziła Cra- 
covia w zeszłą niedzielę mecz z katowicka Pogonią. Za
wody te wypadły wcaile dodatnio; nie było wprawdzie 
wielkich emocyj, w większości konkurencyj można było 
Żgóry przewidzieć, kio jakie zajmie miejsce, lecz poziom 
sportowy zawodów i ich organizacja zadowoliły w zupeł
ności widzów, których pmzybyło około 300-tu.

Przy pięknej, słonecznej pogodzie zawody rozpoczęły 
się przemówieniami przedstawicieli klubów i wręczeniem 
upominków, poczem zawodnicy ruszyli na start biegu 110 
m przez płotki i do pchnięcia kulą. Bieg rozpoczął się fal
startem Sznajdra, na który sędzia startowy zareagował 
dopiero po okrzyku Nowosielskiego,

który nie wyszedł dobrze z dołków, — 
i cofnął zawodników. Potem, jak zwykle, pistolet zawiódł 
parę razy, a dopiero za czwartym razem zawodnicy ru

— Różnica blisko 150 kim. między obydwoma polskimi 
balonami „Kościuszką" i „Warszawą" a dalszemi, obli
czona według prowizorycznych danych, jest tak wyraźna, 
że zwycięstwo barw polskich stało się już od paru dni fak
tem dokonanym. Może tylko jeszcze ewentualnie nastąpi 
kwestja o 3-cie miejsce, gdyż różnica między „Polonją" a 
„Belgicą" wynosi na zasadzie pierwszych obliczeń zaled
wie kilka km.

— A czy wynik „Kościuszki" jest zadawalający, jeśli 
chodzi o przebyte kilometry?

— W zawodach o puhar Gordon-Bennctta główną rolę 
odgrywa, poza umiejętnościami pilotów, wiatr i warunki 
atmosferyczne. Czasem nawet zaledwiek kilkaset kim. w 
wypadku gorszych warunków do żeglowania powietrznego 
może być rezultatem o wiele lepszym, niż naprzyklad 
2000 km. w dogodniejszych okolicznościach. Wyniki balo
nów „Kościuszko" i „Warszawa" w r. b. są jednak znako
mite, ponieważ wyprzedziły one ze znaczną różnicą pozo
stałe balony, no a przedewszystkiem odniosły zwycięstwo, 
zdobywając poraź drugi dla Polski cenne trofeum mię
dzynarodowe.

Asz.

Zwycięzca raidu motocyklowego o puhar redakcji „lluslr. 
Kuryera Codz.“, Czopek (KKCM).

Równocześnie odbywał się na stadjonie w Cho
rzowie

trójbój pań o .mistrzostwo Polski.
Ogółem na starcie stanęło osiem zawodniczek. Mi
strzostwo Polski z tej konkurencji zdobyła, jak 
było do przewidzenia, Kwaśniewska (ŁKS. Łódź) 
osiągając 187 pkt., 2) Sikorzanba (Stadjon Cho
rzów) 162 pkt., 3) Batiukówna (AZS Lwów) 137 
pkt., 4) Wojnarowska (AZS. Warszawa) 116 pkt.,
5) Białasówna (Pogoń Katowice) 108 pkt., 6) Or
łowska (Stadjon Chorzów) 107, 7) Wasilewska (Po
goń Katowice) 88 pkt„ 8) Zyłkówna (Stadjon 
Chorzów) 73 pkt

Mistrzyni Polski .Kwaśniewska osiągnęła na
stępujące wyniki: 100 m 14,2, skok wzwyż 1.38, 
rzut oszczepem 38,19. Z innych wyników wymie
nić należy bieg na 100 m Orłowskiej 13,4 i skok 
wzwyż Siikorzanki 1,42,5. Zainteresowanie wielobo
jami znikome.

szyli równo. Już na trzecim płotku pozostaje Oszast (Cr.) 
nieco w tyle za Ślązakami Nowosielskim i Sznajdrem, któ
rzy z każdym płotkiem, dzięki lepszemu stylowi powięk
szają tę odległość i wreszcie wpadają na metę w czasach: 
1) Nowosielski — 15.7 sek.; 2) Sznajder — 16 sek. 
Oszats — trzeci; Helzer II (Cr.) nie odegrał w biegu ża
dnej roli. Punktacja — 7:3 dla Pogoni.

W następnej już konkurencji traci Pogoń prowadzenie, 
gdyż niespodziewanie zawodnicy Cracovii Buchała (12.01 
m.) i Pouch (11.95 m.) zdobywają w pchnięciu kulą pierw
sze miejsca przed Banaszakiem (11.65 m.) i Chmielem J 
(11.02,5 m) z Pogoni. Punktacja 10:10.

Bieg na 2 mile angielskie
stracił wiele na swej emocyjności

skutkiem nieobecności Orłowskiego (Pogoń) i Fialki (Cr.). 
Soldan, nie obawiając się konkurentów, a mając przy
tem jeszcze dwa biegi przed sobą, nie wysilał się zbytnio.

Po strzale startera wysunął się na czoło i pociągając za 
sobą kolegę klubowego łtzucidłę, oderwał się od Ślązaków, 
z których jedynie Musiał starał się dopędzić uciekających, 
lecz bezskutecznie. Na ostatniem okrążnju Soldan przy
śpiesza tempo i kończy bieg pięknym finiszem w czasie 
10 min. 6,6 sek. o 100 an przed Rzucidłem (10 min. 19,8 
.sek.), 250 m przed Musiałem i 450 m przed Krasnodęb- 
skiin. Punktacja 17:13 dla Cracoyii. Odtąd w punktacji 
prowadzi Cracoyia aż do końca zawodów’.

Skok wzwyż przyniósł
pewne zwycięstwo Chmielowi (Pog.) —

176:5 cm. Dalsze miejsca zajęli: 2) Adamczak (Cr.) — 167 
cm.; 3) Chmiel J. (Pog.) — 161 cm i 4) Garnuszewski (Cr.) 
146 cm. (Dziwny spadek formy u zawodnika, który ty
dzień temu skoczył 172 om). Punktacja 21:19.

W biegu ina 400 m jeden z najlepszych zawodników Cra
coyii Drozdowski nie wziął udziału, przez co pewne pun
kty za pierwsze miejsce straciła Cracoyia na rzecz Pogoni. 
Zwyciężył Danielak (Pog.) w czasie 54,3 sek.; 2) Podobiń
ski (Cr.) 56 sek.; 3) Lenart (Cr.); 4) Wi-llim (Pog.) Pun
ktacja 26:24.

Bieg na 1500 m rozegrali zawodnicy Cracoyii podobnie, 
jak na 2 mile angielskie. Wprawdzie przez pierwsze 200 m. 
prowadził Krasnodębski (Pog.), lecz poto, by spaść na
stępnie na ostatnie miejsce. Jurczyn (Cr.) po pierwszem 
okrążeniu wychodzi z ostatniego miejsca na drugie i trzy
mając się stale prowadzącego bieg Soldana (Cr.), kończy 
za nim bieg o jakieś 10 m. Czas Soldana — 4 min. 27 sek., 
Jurczyka — 4 min. 29,5 sek. Trzeci przybył Willim (20 m 
za Jurczykiem) i ostatni Krasnodębski. Punktacja 33:27.

Rzut dyskiem
zakończył się podwójnym sukcesem gospodarzy. Zwycię
stwo odniósł Pouch (37 m 31 om) przed swym nauczy
cielem Buchalą (36 m 48 om). Wyniki Banaszka (32.95 m) 
i Sznajdra (31.79 m) są słabe. Punktacja 40:30.

Przy skoku wdał pierwsze dwie próby nie udały się No
wosielskiemu (Pog.), w tym czasie prowadził Gamuszew- 
ski (6 m 34 cm); dopiero w trzecim, a następnie w czwar
tym skoku udało się zawodnikowi śląskiemu poprawić 
swój wynik (6.51 m i 6.59 m). Ostateczne wyniki po sze
ściu próbach: 1) Nowosielski (Pog.) 6.59 m; 2) Garnu
szewski (Cr.) 6.34 m; 3) Chmiel J. (Pog.) 6.30 m; 4) Du
dek (Cr.) 5 m 99 om. Kędzielawa (Pog.) poza konkursem 
6.27 m. Punktacja 44:36.

Skok o tyczce, w któTym startowali rekordzista Polski 
Sznajder (Pog.), Nowosielski (Pog.), Adamczak (Cr.) i 
Poufh (Cr.) został przy wysokości 2.80 m przerwany 
z powodu pęknięcia łyczki. Punktacja 49:41.

Bieg ma 100 m wygrali o klasę lępsi sprinterzy Pogoni 
Młynarski (11 sek.) i Breslauer (11.6 sek., chociaż mię
dzy pierwszym i drugim zawodnikiem różnica na mecie 
była około pół metra); trzeci — Oszast (Cr.) i czwarty — 
Dudek (Cr.). Punktacja 52:48.

W rzucie oszczepem Kędzielawa (Pog.) osiągnął 
swój rekord życiowy

wynikiem 58.79 m; Buchała (Cr.) miał 56.17 m., Chmiel 
.1. (Pog.) 50.06 m., Pouch (Cr.) rzucał b. słabo. Punkta
cja 56:54.

Sztafeta olimpijska
przypieczętowała zwycięstwo Cracoyii.

Już na pierwszej zmianie bieg był rozstrzygnięty; Soldan 
(Cr.) wyprzedził Musiata (Pog.) o 80 m, przebywając dy
stans 800 m w Czasie 2 min., to też Danielak (Pog.) nie 
wysilał się zupełnie tak, że po 400 m różnica pomiędzy 
Drozdowskim (Cr.) a nim urosła do 200 m. Bieg Bre- 
ślauera (200 m) i Młynarskiego (100 m) był tylko formal
nością. W sztafecie Cracovii dystans 200 m biegł Oszast, a 
100 m — Dudek. Czas zwycięskiej drużyny 3 min. 31 sek., 
a śląskiej 3 min. 53.2 sek.

W ogólnej punktacji zwyciężyła Cracouia w stosunku 
punktów 62:57. P. P.

-------- §O§--------

Mistrzostwo Polski w chodzie.
Bydgoszcz, 30 września (tel.). Polski Związek 

Lekkoatletyczny przy pomocy pomorskiego Zwią
zku Lekkoatletycznego przeprowadził dzisiaj w 
Bydgoszczy mistrzostwa Polski w chodzie na 50 
km. Do chodu zgłosiło się 11 zawodników i 2-ch 
poza konkursem.

Wyniki szczegółowe były następujące: 1) Krzy- 
czkowski (K. S. Strzelec Warszawa) 5,04,5 f, 2) 
Grajek (K. S. Strzelec Warszawa) 5,15,5, 3) Lis (K. 
S. Strzelec Bydgoszcz) 5,17,7.

Poza konkursem najlepszy czas dnia osiągnął 
Bieregoloj Teodor (KS. Strzelec Lublin) 5,02.

Z ramienia Polskiego Związku Lekkoatletyczne
go obecny na zawodach.był kpt. Kurletto z War
szawy, zaś z ramienia władz strzeleckich por. 
Askanas.

-------- §o§--------
Próby bicia rekordów w Białymstoku.

Białystok, 30 września (Tel). W niedzielę odbyły się 
próby bicia rekordów okręgowych i polskich z nast. re
zultatami:

W biegu na 100 m: Zasłona (Sparła) wyrównał rekord 
okręgowy Luckhausa, uzyskując czas 11,4.

Na 200 m — Zasłona pobił rekord okręgowy Luckhausa 
o 3,10 sekund, uzyskując 23,2.

Bieg 5 km — ukończył pierwszy Półtorak (Jagiellonja) 
16,33 przed Staniszewskim ze Swisłoczy 16,57.

Bieg 1000 m wygrał Kucharski (Jagiellonja) w czasie
2,31,4, czyli o 0.2 sekund gorszy od rekordu polskiego, na
leżącego do Kusocińskiego.

...
Pozatem odbył się bieg kolarski na lorze żużlowym na 

5 km: zwyciężył Wolniewicz (Ognisko) 8,54,6, 2) Pejsa- 
cbowicz (ŹKS), 3) Majewski (Jagiellonja) i 4) Zielik. Naj
lepszy czas na 5 km uzyskał w przedbiegu Zielik 8,25. Bieg 
amerykański wolny wygrał Sidorowicz (Ognisko). Zainte
resowanie duże.

-------- §O§--------
DZIESIĘCIOBÓJ ATLETYCZNY W WARSZAWIE o na

grodę lim. śp. mistrza Wład. PyillaSińskięgo wygrał Wa
cław Ziółkowski (Legja) 198 pkt. przed Szczeblewskim 
196 pkt, Małeckim i Gierszem.
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Budapeszt—Śląsk w zapaśnictwie 15:2.
Katowice, 30 września (tel.) Ubiegłej niedzieli 

odbyły się na stad jonie Miejskiego Komitetu W. 
F. i P. W. w Katowicach propagandowe zawody 
ciężko-atletyczne oraz międzynarodowy mecz Bu
dapeszt — Śląsk. Impreza ta pomyślana była o 
charakterze wybitnie propagandowym, gdyż sport 
atletyczny na Śląsku, na skutek ciężkich wafun- 
ków materjalnych i małego zainteresowania się 
ze strony społeczeństwa bardzo podupadł.

Na program tego święta zapaśniczego składał 
się przedewszystkiem

sześciobój zapaśniczy,
który jest ciekawą inowacją, wprowadzoną przez 
Śląski Związek Atletyczny, celem spopularyzowa
nia sportu atletycznego. Sześciobój obejmował 
następujące konkurencje: zapasy atletyczne, dźwi
ganie ciężarów, rzut dyskiem, kulą, bieg na 1000 
m,, oraz po raz pierwszy w Polsce konkurencję 
drużyną ciągnienia liny. Wprowadzenie konku
rencji rzutów dyskiem, kulą oraz biegu na 1000 m 
miało na celu wykorzystanie olbrzymich możli
wości atletów, jako miotaczy. Wprowadzenie zaś 
konkurencji ciągnienia liny, miało dostarczyć 
większej dozy wrażeń i emocyj sportowych dla 
publiczności. Ogółem do tego ciekawego sześcio
boju zgłosiło się 13 drużyn zapaśniczych ze Ślą
ska, na starcie jednak stanęło ich 7.

Zawody odbyły się na boisku, na którem zain
stalowano specjalny ring. Otwarcia zawodów do
konał prezes Śląskiego Związku Atletycznego kon
sul Beszczyński, z którego inicjatywy doszła do 
skutku ta impreza. W czasie zawodów na pierw
sze miejsce wybiła się drużyna Sokola II. z Ka
towic, który też olbrzymią przewagę punktów za 
jął w ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce.

Wyniki sześcioboju:
1) Sokół II Katowice 14.41?,67, 2) Naprzód Ła

giewniki 12,837.10, 3) Powstaniec Nowa Wieś 
12.753.54, 4) Slavia Ruda 12.333, 5) Powstaniec Sie
mianowice 11.277, 6) Pokój N. Bytom 9.536, 7) Po- 
locyjny K. S. Katowice 8.611.

W drużynowem ciągnieniu liny, która to kon
kurencja zdobyła sobie ogromny aplauz publicz
ności, gdzie po każdej stronie występował zespół 
7-miu atletów, pierwsze miejsce zajęła drużyna 
Sokola II z Katowic przed Sławią z Rudy.

Zwycięscy sześcioboju otrzymali przeszło 40 
cennych nagród honorowych, ufundowanych przez 
społeczeństwo śląskie. Poza tem Sokół II z Kato
wic zdobył cenny złocony puhar konsula Besczyń- 
skiego.

W godzinach popołudniowych również na rin
gu, na świeżem powietrzu odbył się międzynaro
dowy

mecz zapaśniczy Budapeszt — Śląsk,
zakończony zwycięstwem Węgrów w stosunku 
15:2. Obie drużyny węgierska pod kierownictwem 
radcy ministerialnego Arpada Heegera, polska 
zaś pod kierunkiem kapitana związkowego p. Ga
łuszki przedefilowały wśród długotrwałych okla
sków publiczności. Gości powitał konsul Beszczyń
ski, wręczając im piękny proporczyk, ufundowa
ny przez wiceprezydenta m. Katowic p. Skudlarza. 
Kierownik drużyny węgierskiej odczytał swe po
witanie w języku polskim, co wywołało niesły
chany entuzjazm na trybunach. Równocześnie 
odegrano hymny państwowe.

Zapaśników węgierskich w czasie walki cecho
wała niezwykła agresywność i bardzo wysoka 
technika, co wskazywało na ich wielką rutynę i

otrzaskanie się z ringiem. Polacy przeciwstawili 
Węgrom niezwykłą zaciętość, wytrzymałość i am
bicję. Potem drużyna śląska wystąpiła w skła
dzie mocno osłabionym, bez takich zapaśników, 
jak Dwór oka, Gwoździa i Gałuszki, którzy kary
godnie do zawodów tych się nie zjawiłwi.

Przebieg walk
był następujący: w wadze koguciej Banyasz (Wę
gry zyciężył na punkty Kułigowskiego (Śląsk), 
w wadze piórkowej Szendi zwyciężył Staniczka 
(ŚI.) na punkty. W wagach następnych, a miano
wicie w lekkiej, półśredniej, średniej i ciężkiej 
zwyciężyli Węgrzy, kładąc Ślązaków na łopatki, 
a mianowicie Fabian (Węgry) Krysmalskiego, Sa- 
rossi (Węgry) Grystoła, Hegedis Śmieję, Bobis 
Krysmalskiego II oraz Palatos (Węgry) Urgacza 
(Śl.)

Dodać należy, iż w reprezentacji Budapesztu 
wystąpiło aż

trzech mistrzów Węgier
na rok bieżący. Zainteresowanie zawodami bardzo 
duże.

Wieczorem odbyło się uroczyste rozdanie na
gród zawodnikom. Organizacja zawodów spoczy
wająca w rękach pp. konsula Beszczyńskiego oraz 
Kunstlingera, Achtelika, Nowaka i Gałuszki na
ogół zadowoliła.

Podkreślić należy, iż wszyscy zawodnicy sześcio
boju otrzymali w godzinach popołudniowych na 
boisku obiad, przygotowany w specjalnie sprowa
dzonych wojskowych kuchniach polowych. Pięk
nej tej inicjatywie Śląskiego O. Z. A., który nie 
patrząc na koszta przeprowadził tak ciekawą im
prezę propagandową, należy z calem uznaniem 
przyklasnąć.

Sukcesy polskich pływaków
na międzynarodowych zawodach w Bytomiu.
Bytom, 30 września (Tel). W Bytomiu w sobotę 29 bm. 

wieczorem odbyło się otwarcie nowej pływalni miejskiej 
o wymiarach 33 i 1/3 m długości i 15 m szerokości. Pły
walnia przedstawia się bardzo imponująco. Z okazji 
otwarcia pływalni odbyły się zawody pływackie między
narodowe przy udziale pływaków Śląska niemieckiego, Ślą
ska polskiego oraz czołowych zawodników warszawskich. 
Na zawodach tych pływacy polscy odnieśli

kilka poważnych sukcesów, 
przyczem na czoło wybił się rekord polski, pobity przez 
Szrajbmana U w biegu ma 200 m stylem kalsycznym. Kar
liczek wygrał zdecydowanie bieg 100 m no wznak, a 
Szwankowski miał bardzo dobry czas w biegu na 100 m 
stylem dowolnym, przychodząc tuż za Willem.

Wyniki zawodów
przedstawiają się następująco:

200 m stylem klasycznym: 1) Szrajbman II (Legja War

Nowy sukces Perry’ego.
Los Angeles, 30 września (tel.). Turniej teniso

wy o mistrzostwo wybrzeża Pacyfiku rozegrany 
tu z końcem ubiegłego tygodnia zakończył się w 
grze pojedyńczej spodziewanem zwycięstwem J. 
Perry‘ego, który tem samem po raz trzeci zdobył 
tytuł mistrzowski w tym turnieju.

Mistrz Ameryki na kortach krytych Lester 
Stoeffen nie stanowił w finale równorzędnego 
przeciwnika dla mistrza Wimbledonu i Ameryki, 
który po przełamaniu początkowego oporu Ame
rykanina, zwyciężył gładko w stosunku 11P.8, 6:1, 
6:3.

Reszta finałów obfitowała w liczne niespodzian
ki. Największą z nich była porażka sławnej pa
ry Allison — ran Ryn, która pokonana została 
przez utalentowanych juniorów kalifornijskich
G. Mąko — D. Budge w stosunku 6:3, 1:6, 6:1, 6:3.

W grze pojedyńczej pań Ethel Arnold (Kali
fornia) zwyciężyła niespodziewanie Angielkę K. 
Stammers 10:8, 1:6, 6:4 zaś w grze podwójnej pań 
Amerykanki Byan — Babcock pokonały parę an
gielską Nut hall — James 6:4, 5:7, 6:2.

------- §o§-------

Krahwinket zdobywa puhar Lenza.
Meran, 30 września (tek). W niedzielę zakończył 

się tu międzynarodowy turniej tenisowy z u- 
działem znanych tenisistów niemieckich, włoskich, 
angielskich, węgierskich i' austriackich.

W ramach turnieju rozegrano również zawody 
pań o puhar Lenza.

Rozegrane w niedzielę półfinały dały następu
jące wyniki: w grze pojedyńczej panów Włoch 
Rado pokonał bez wysiłku Niemca Denkera w 
stosunku 6:1, 6:4.

Również drugi półfinalista niemiecki Henckel 
II pokonany został w stosunku 6:3, 1:6, 3:6 przez 
hr. Baworowskiego. We finale Rado pokonał hr.

szawa) 2,58, tj. o 2 sekundy lepiej od rekordu polskiego, 
2) Richter 3,03,4, 3) Weiigman (obaj Gliwice).

100 m na wznak: 1) Karliczek (EKS Katowice) 1,15,6, 
2) Richter (Gliwice) 1,17, 3) Smuda (Gliwice) 1,21, 4) Ma
chowski (Siemianowice) 1,21,2.

100 m stylem dowolnym: 1) Wilie (Gliwice) 1,01,8, 2) 
Szwankowski (AZS Warszawa) 1,02,5, 3) Szrajbman I (Le
gja Warszawa) 1,05,2, 4) Winkler (Gliwice) 1,05,6.

3x100 stylem dowolnym: 1) Gliwice 3,14, 2) Wrocław
3,21,6, 3) Katowice (Karliczek, Roter, Wiener) 3,27,8, 4) 
Rytom, 5) Zabrze.

Drużyna Warszawy, wobec nieobecności Bocheńskiego, 
nie startowała.

W meczu piłki wodnej Gliwice pokonały EKS Katowice 
5.-0. Drużyna katowicka wystąpiła bez Scholza.

W zawodach kobiecych bieg 100 m stylem dowolnym: 
wygrała Groth (Wrocław) 1,17,4. Bieg 200 m klasycznym: 
Bodura (Zabrze) 3,25,8. Bieg 100 m na wznak: Hendriok 
(Wrocław) 1,35.

Baworowskiego po niezwykle ostrej i emocjonu
jącej walce W stosunku 3:6, 6:2, 4:6, 6:2, 6:2.

W turnieju o puhar Lenza do finału weszła zgo
dnie z oczekiwaniami Hildę Krahwinkel (Niem
cy), która pokonawszy w półfinałach bez więk
szego trudu Niemkę Horn, oraz Francuzkę 
Adarnoff zwyciężyła w finale Włoszkę Orlandini 
(Włochy) w stosunku 6:4, 6:1.

W grze podwójnej Niemki Horn i Sperling po
konały parę Adarnoff, Orlandini 6:0, 6:3.

------- §o§-------

Zwycięstwo Cramma.
Wrocław, 30 września, (tel) W niedzielę zakoń

czył się tu trójmecz tenisowy z udziałem klubów: 
„Gelbweiss" (Wrocław), „Rotweiss" (Berlin) i klu
bu tenisowego z Budapesztu, który przyniósł zwy
cięstwo klubowi „Rotweiss" 6 punktów. Drugie 
miejsce zajął klub budapeszteński 2 pkt.

Główną atrakcją tego meczu był występ znako
mitego tenisisty v. Cramma, który bronił barw 
klubu „Rotweiss". W spotkaniach finałowych po
konał on bez trudu Węgra Gabronicsa w stosunku 
6:4, 6:2, zaś w grze podwójnej wraz z Henclcm I. 
wygrał oba spotkania, pokonując parę Fromlo- 
witz i Niiscbe 6:0, 6:1, oraz Węgrów Gabroricsa 
i Ballasza 6:1, 5:7, 6:4. *

0 mistrzostwo tenisowe Paryża.
Paryż, 30 września (Tel). W niedzielę rozpoczął się lur- 

niej tenisowy o mistrzostwo Paryża, który w pierwszym 
dniu dał następujące wyniki: w grze pojedyńczej panów 
Francuz Boussus pokonał swego rodaka M. Legeay‘a 6:4, 
6:3, 6:1.

W grze podwójnej pań para Martin-Henrotin zwyciężyła 
parę Payot-Barhier 8:6, 6:4.

O mistrzostwo drużynowe Polski 
w tenisie.

Katowice, 30 września (tel.). Przy wspaniałej 
pogodzie rozegrano ubiegłej niedzieli w Katowi
cach interesujący mecz tenisowy pomiędzy Lwow
skim KT. a Katowiekiem KT. Pogoń. Mecz po
wyższy wywołał na Śląsku ogromne zainteresowa
nie, z uwagi na występ Hebdy oraz dobrą formę 
Pogoni, która zwyciężywszy Craoovię oraz KKT. 
zdobyła tytuł mistrza okręgu śbąsko-krakowskiego.

Drużynę lwowską reprezentowali: Orzechowska., 
Hebda, i Kołcz II barw Pogoni bronili: Gajdzianka, 
Bratek i Forster. Nie grał w Pogoni Tarlowski 
ze względów formalnych, gdyż brał już udział w 
r. b. w mistrzostwach z ramienia AZS. Kraków.

Spotkania były naogół interesujące.-. Hebda 
znajdujący się w szczytowej formie górował nad 
Bratkiem conajmniej o dwie klasy tak, iż For
ster z walki z Hebdą zrezygnował.

Słabo dysponowana była Gajdzianka tak, iż 
Ślązacy przegrali grę pojedynczą pań oraz grę 
mieszana.

Wyniki spotkań
były następujące: Hebda — Bratek 6:2, 6:0, Heb
da — Forster w. o., Bratek — Kołcz II 6:4, 6:3, 
Forster — Kołcz II 2:6, 6:3, 3:6, Gajdzianka — 
Orzechowska 4:6, 3:6, Bratek — Tarlowski, Hebda 
— Kołcz II 2:6, 6:4, 1:6, Orzechowska — Hebda, 
Gajdzianka — Bratek 6:4, 7:5.

Poza turniejem Kołcz II rozegrał pokazową grę 
z juniorem Pogoni Kończakiem, zwyciężając go 
6:1. Widzów około 1.800.

------- ------------
Mistrzostwa tenisowe Wołynia.
Łuck, 30 września (tel.). W niedzielę odbyły się 

w Łucku zawody tenisowe o mistrzostwo miasta 
i puhar wojewody Józewskiego. W zawodach tych 
brali udział tenisiści warszawskiej Legji, którzy 
odnieśli zwycięstwa we wszystkich konkurencjach,

W grze pojedyńczej panów mistrzostwo zdobył 
Majewski (Legja), bijąe w finale Kolcza (Lwów) 
6:2, 6:3, 6:4. W grze pojedyńczej pań wygrała 
Neumanówna (Legja), bijąe w finale Sofulską 
(Łuck) 6:2, 6:1.

W grze mieszanej para Neumanówna — Majew
ski pokonała parę Gruszczyńska — Kołcz 6:2, 6:3, 
a w grze podwójnej panów para Księżopolski — 
Maciejewski pokonała parę Kołcz — Skalski 6:4, 
9:7, 6:1.

------- ------------
Willman przegrywa w Bukareszcie.

W drodze powrotnej z Bułgarji Wittman zatrzymał się 
w Bukareszcie, gdzie rozegrał dwa pokazowe mecze w 
grze pojedynczej i podwójnej. W spotkaniu z Włochem 
Morpurgo Wittman początkowo prowadził 4:0, następnie 
jednak tenisista włoski wygrał 6 kolejnych gemów i se
ta. Drugi set 6:3 dla Morpurgo.

Porażka Wittmana z byłym mistrzem Włoch, któryod 
dwóch lat nie grywa w poważnych turniejach, nie jest 
zaszczytna.

W drugiem spotkaniu Wittman grał z Rumunem 
Schmidtem przeciwko parze rumuńskiej Roti—Hambur
ger, zwyciężając w dwóch setach 6:4, 6:4.

------- ——
TENISOWY MECZ W BĘDZINIE odbył się w niedzielę 

na kartach Hakoahu między gospodarzem a drużyną 
06 Mysłowice. Hakoah zwyciężył w stosunku 53
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Warszawa, w końcu września.
Tegoroczny sezon tenisowy w Polsce jest już niemal 

w całości zakończony. Przez odwołanie projektowanego 
początkowo tournee naszych graczy po Włoszech i prze
łożenie meczów z Wiochami, Grecja, i Rumunją na rok 
przyszły, zawodami Racing Club—Legja i udziałem Witt
mana w'Bułgarji zamknęliśmy już bilans i nadeszła ko
lej na refleksje i rozejrzenie się w plusach i minusach 
minionych dni.

W tym celu zwracamy się do osoby najbardziej zżytej 
z przejawami polskiego tenisa, radcy Aleksandra Olcho- 
wicza, jednoczącego w swej osobie nietylko działalność 
związku tenisowego,- ale także i najżywotniejszej w Pol 
sce sekcji tenisowej WKS Legja.

— Czy zadowolony Pan z tegorocznego sezonu — rzu 
camy na początek stereotypowe pytanie.

— Jeśli miałbym powiedzieć w jednem słowie — 
oświadcza p. Olchowicz — to powiem głośno „tak". Pro
gram zakreślony na wiosnę wypełniliśmy nawet z nad 
datkiem a bilans wypad! może jeszcze

lepiej, niż przypuszczano ogólnie.
7 powodu ogromnej rozmaitości i liczby startów, sezon 
byl zbyt forsowny dla czołowych naszych graczy. 7.e 
względu na brak większej ilości zawodników, którzy bez 
wstydu mogą reprezentować zagranicą barwy polskie, 
trzeba było wypełniać zaproszenia ciągle jednymi i tymi 
samymi graczami i „orać" nimi przez cały sezon 
Musialo się to odbić zwłaszcza na Tłoczyńskim, słab 
szym w konstrukcji fizycznej od innych', na którym prze
cież głównie opieraliśmy wszystkie główniejsze imprezy 
międzynarodowe, a szczególnie mecze o pnhar Davisa, 
tak ważne ze względu na tegoroczne korzystne dla nas 
losowanie.

— Rozgrywki o puhar Davisa — ciągnie dalej nasz 
rozmówca — przyniosły barwom polskim

niespotykany dotychczas sukces,
ponieważ po raz pierwszy zdołaliśmy się zakwalifikować 
do końcowych rozgrywek, jako jedno z ośmiu państw. 
Sukces ten uważam za najzupełniej zasłużony i byłoby 
niesprawiedliwością, gdyby stało się inaczej. Z czołowych 
bowiem państw, dzisiaj tylko Anglja, Australja, Ameryka 
i Czechosłowacja są od nas wyraźnie lepsze, a zwycięstwo 
z Japonją, Francją czy Niemcami nie jest już absurdem. 
Te trzy ostatnie drużyny rozporządzają obecnie tylko po 
jednym klasowym graczu, więc jeśli double pjjdzie nam 
lepiej — można liczyć nawet na zwycięstwo.

Wyprzedziliśmy w każdym razie wyraźnie Hoiandję, 
Jugosiawję, Austrję, Węgry, Bełgje, Szwecję i Danję, a 
nawet z takiemi Włochami mimo Stefaniego, możemy wy
grać. Jednem słowem staliśmy się, dzięki formie Tło- 
cżyńskiego i Hebdy, a mimo poważnych braków, jeśli 
chodzi o rozwój ilościowy,

tenisowem mocarstwem.
Jest to ogromna zasługa zarządu związku, bardzo ruch
liwego i wkładającego wiele troski i pracy, z prezesem 
gen. Gąsiorowskim na czele, którego zainteresowanie się 
i stosunek do graczy wskazują, jak bardzo, mimo licz
nych zajęć1 wojskowych, leży mu na sercu rozwój polskie
go tenisu.

— A jakie są pańskie wrażenia o naszych czołowych 
graczach?

— Czwórka polskich „muszkieterów", tj.
Tłoczyński, Hebda, Wittman i Tarlowski

poczyniła w roku bieżącym b. duże postępy. Doskonale 
wyszlifował swą formę w połowie sezonu Tłoczyński. Po
prawił wyraźnie backhand, który zawdzięcza treningowi 
zimowemu, uzupełnił znacznie swe wiadomości o ude
rzeniach, zwiększył spokój podczas meczu, po korcie ru
sza się on znacznie lepiej. Serwis jego stał się także 
o wiele pewniejszym. Tłoczyński poprawił się także 
znacznie w grze podwójnej, gdzie bardzo umiejętnie tak
tycznie potrafi obecnie wyrabiać partnerowi pozycje do 
kończenia piłek. Z wyników Tłoczyńskiego na specjalną 
uwagę zasługuje jego doskonała postawa w walce z 
Crammem i Crawfordem, zwycięstwa nad drugą obecnie 
rakietą Francji, Martin Legeayem, walka z Mc. Grat hem, 
a w Polsce świetne zwycięstwa nad Hebdą.

— A pod koniec sezonu... — wtrącamy.
— Właśnie — przerywa nam p. Olchowicz — o tem 

chcialem mówić. Otóż w naszym sporcie popełnia się 
stale

zasadniczy błąd,
że gdy sportowiec dochodzi do szczytowej formy, to wle-

,ŁO|_ £<^4-

Powyżej wiceprezes Polskiego Zw. Lawn Tenisowego, rad 
ca Aleksander Olchowicz.

dy wysyła się go na jaknajliczniejsze turnieje i nie daje 
się mu ani chwili spokoju, podczas gdy w takiej Anglji 
najwyższą formę zawodnika pielęgnuje się i oszczędza.

Tak właśnie było z Tłoczyńskim. Gdy doszedł on do 
szczytu formy, która przypadła na mecze o puhar Da- 
visa i międzynarodowe mistrzostwa Polski, najniepotrze- 
bniej w świecie i wbrew mojej opinji wysłano go na 
turnieje do Węgier i Jugoslawji, gdzie, ażeby móc zagrać 
jedno poważniejsze spotkanie z takim Hechtem czy 
Puncecem, musiał przechodzić szereg męczących gier z 
mizernymi przeciwnikami, co musiało obniżyć jego for
mę i spowodować wyraźne znużenie. Przecież ja w klu
bie u siebie nie daję grać Tłoczyńskiemu ze słabszymi 
zawodnikami, a tu każę się mu walczyć z nimi zagranicą.

Nadto na przyszłość trzeba koniecznie wysyłać z gra
czami jakiegoś opiekuna, który mógłby wiele graczom 
pomćc, a napewno, w wypadku turnieju w Zagrzebiu, 
zakazać startu w kilku konkurencjach. Tylko proszę mnie 
źle nie zrozumieć. Nie powiedziałem przez to, że Tło
czyński nie powinien wogóle grać w turniejach, ale cho
dzi mi tutaj o turnieje naprawdę wielkie, jak międzyna
rodowe mistrzostwa Francji, Anglji czy Niemiec, lub tur
nieje mniej męczące, jak Biwiera, traktowane przede- 
wszyslkiem dla treningu i nauki. Na przyszłość już nigdy 
się na to nie zgodzę, żeby tak eksploatować zawodnika.

—- A Hebda? — pytamy.
— Hebda, jak zwykle na początku sezonu nie byl w 

formie, co trzeba przypisać brakowi odpowiedniego tre
ningu we Lwowie z równorzędnymi zawodnikami. Tło
czyński ma w Warszawie Stolarowów czy Wittmana, a 
Hebda jest

pozbawiony klasowego partnera.
W środku sezonu, po niefortunnych dla Hebdy mistrzo
stwach Polski, pomógł mu bardzo trening z trenerem 
Sstrabeau i od tego czasu świetnie dochodził do formy. 
Doskonale grał z Tłoczyńskim, mimo porażki, w pięk
nym stylu pokonał Artensa, a szczytem był jego triumf 
nad Borotrą. Nabrał on pewności uderzenia, szybkości i 
przedewszystkiem ambicji, której brak poprzednio mu 
zarzucano. Okazał także wielkie zalety w grze podwój
nej, gdzie szybkość i kończenie piłek były bez zarzutu.

Wyzbył się nawet ostatnio egoizmu w grze, przez co 
wraz z Tłoczyńskim rozumieli się doskonale. Chcialem 
tutaj także specjalnie podkreślić, że w roku bieżącym 
między czołowymi graczami naszymi panowała

wzorowa harmonja i przyjaźń,
co nie jest bez znaczenia na mecze o charakterze zespo
łowym (puhar Davisa), czy też gry podwójne.

— Co do Wittmana — ciągnie dalej radca Olchowicz— 
to w stosunku do zeszłego roku nabrał on wiele ruchli
wości, startu no i wytrzymałości, co zawdzięcza zdaje się 
treningowi bokserskiemu. Poprawił się również w doublu. 
Ma om tę zaletę, ż>e jest naogół dosyć równy, a ze słab
szym od siebie klasą graczem przegrać nie może. Poko
nanie Punceca i zdobycie mistrzostw Estonji i Bułgar ji — 
to wielkie sukcesy. Ż czołowej naszej czwórki pozostał 
jeszcze do omówienia Krakowianin

Tarlowski,
który bardzo mi się podoba. Jest niewątpliwie wielkim 
talentem i posiada przyszłość o wiele lepszą od Witt
mana. Poważne braki techniczne, nieszczególny voley i 
backhand są przecież do odrobienia. Ale zato return z 
forhaindlu jest kapitalny, jak to zresztą oświadczył Bo
rotra. Potrzebuje on wyszlifowania i stałych gier z do
lnymi przeciwnikami. W każdym razie po Tarłowskiin 
wiele sobie obiecuję.

Odnośnie dwóch młodszych graczy, Spychały i Bratka, 
to pierwszy jest dużym talentem, ale trzeba go jeszcze 
wychować na turnieje, podczas których gra znacznie go 
rzej, niż go stać. Bratek, jako singlista, surowy, ale w grze 
podwójnej b. dobry, rozporządza niezłym yoleyem i 
szybkim smeczem z każdej pozycji.

— A jak ustawiłby Pan listę klasyfikacyjną za rok 
bieżący.

— Pierwszych sześciu określę panom bez namysłu, a 
mianowicie: 1) Tłoczyński, 2) Hebda, 3) i 4) razem Tar
lowski i Wittman 5) Bratek, 6) Spychała. Reszta to za
wodnicy już słabsi i trudniejsi do uszeregowania, ze 
względu na brak sprawdzianu. Do nich zaliczam War
mińskiego, J. Stolarowa, Popławskiego, Allschulera, Ho 
raina, Lieblinya, no i Maksa Stolarowa, który przy tre
ningu mógłby jeszcze wrócić do pierwszej czwórki.

— A nasze tenisistki?
— Tutaj zgadzam się w zupełności z listą, podaną 

w poprzednim numerze „Baz Dwa Trzy". Co do
Jędrzejowskiej,

to jest ona ciągle jeszcze wielkim talentem i dzisiaj jesz
cze nie jest zapóźno do podciągnięcia jej formy. Prze
cież takiego drajwu z forhandu nie posiada chyba żadna 
u, świecie tenisistka. Trzeba tylko coś poradzić na jej 
tuszę. Osobiście uważam to za kwestję organiczną i był
bym bardzo zadowolony, gdyby Jędrzejowska udała się 
o poradę do poważnych lekarzy. Ciągle bowiem wierzę 
jeszcze w jej niezwykły talent.

— A czy istnieją jakieś projekty, odnośnie poprawie
nia naszego doubla? — pytamy dalej.

— W roku bieżącym zanotowaliśmy
ogromną poprawę w lej dziedzinie.

Para Hebda-Tloczyński bardzo się skonsolidowała, a obok 
niej powstaje obiecujący tandem Tarlowski-Bratek. Mo
jem zdaniem nie należy poprzestać na próbowaniu tylko 
tych dwóch kombinacyj, ale trzeba próbować z tymi gra
czami więcej kombinacyj, z czego później na pełny se
zon można dopiero wysnuwać jakieś wnioski. Jeszcze 
dzisiaj „starzy" są bardziej rutynowani od „młodych1. 
Trzeba także pomyśleć i o innych graczach, a może uda 
się coś nowego stworzyć, ł ączy się z tem ogólna kwestja 

zwiększenia kadr naszych tenisistów,
stojąca narazie bardzo słabo. Jak to już podkreślałem, 
trzeba organizować w roku przyszłym od wiosny propa
gandowe wyjazdy czołowych graczy do jaknajdalszych 
ośrodków wraz z urządzaniem popularnych prelekcyj de
legatów związku o tenisie. Zakaz

należenia uczniów do klubów
bardzo utrudnia pracę, bo nawet jak czasem pojawi się 
jakiś talent — to nie można zabrać się do jego wycho
wania. Trzeba przecież nietylko wyszukać jakiegoś mło
dego zawodnika, ale także umieć się nim opiekować.

Wśród juniorów zauważyłem już kilka bardzo obiecu
jących jednostek, jak Gotschalk, Strzelecki czy brat 
„Ignaca" — Ksawery Tłoczyński. Przy odpowiedniem po
prowadzeniu będą z. nich „ludzie".

Mislrz tenisowy Białegostoku Spychała (pierwszy od lewej 
strony) i Spektor (Białystok).

Mistrz Krakowa Edęr (pierwszy od prawej strony) i dr 
Liebling.

Finaliści turnieju tenisowego o mistrzostwo Kalisza, od 
prawej: mistrz Skorzewski, mistrzyni Wiśniowska, oraz 

wicemistrzowie Glębska i Gadomski.
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— A jakież są
plany na najbliższe okresy?

— Musimy bardzo uważać na przygotowania, bo na 
wiosną czeka nas największy egzamin polskiego tenisa — 
końcowe rozgrywki o Daois-Cup. W tym celu Tłoczyński 
pojedzie przypuszczalnie do Portuyalji, a potem na Hi 
wiere, dokąd powinno wysłać się Hebdę, Tarłowskiego, 
Wittmana i Jędrzejowską na solidny fr-—8 tygodniowy 
trening. Udział w turniejach powinien polegać przede
wszystkiem na treningu, a nie na gonieniu za najlepszym 
wynikiem.

O kortach krytych nie myślę, gdyż można je trakto
wać jedynie, jako przygotowanie do poprawienia pew
nych uderzeń czy etapów gry, a nie dla całości.

Trzeba także pomyśleć o zaangażowaniu dla naszych 
graczy także jakiegoś dobrego trenera na Riwierze oraz 
po powrocie do kraju. Osobiście mam ochotę na Plaa 
lub Hamiltona. Przy takim trenerze talenty naszych za- .4. Sr.

•D«R*Z*A«Z •<>•■•
ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ za

stanawia! się nad sprawami przygotowań do najbliższych 
zawodów międzypaństwowych, które wypadają na 14 
października. W dniu tym polska reprezentacja walczyć 
będzie „na dwa fronty", a mianowicie z Rumunją we 
Lwowie i Łotwą w Rydze. Prawdopodobnie silniejsza 
drużyna wystawiona zostanie przeciwko Rumunji. W 
związku z powyższem urządzony będzie w Warszawie 
od 8 października kilkudniowy obóz treningowy dla czo
łowych graczy polskich w liczbie 38-u. Ż graczy tych 
wybrane zostałyby reprezentacje przeciwko Łotwie i Ru
munji, które rozegrałyby w dniu 9 października spotka
nie treningowe. Jeśli chodzi o sędziego azwodów’ z Ru
munją, to będzie nim p Fabris (Jugosławja), natomiast 
sędzia r.a mecz z Łotwą nie został jeszcze uzgodniony. 
Łotysze zaproponowali p. Tukhanena (Finlandja), nato
miast PZPN zwrócił się do Łotewskiego Zw. Piłki Noż
nej z prośbą o nową propozycję.

IX) OBOZU TRENINGOWEGO PIŁKARSKIEGO, któ
ry odbędzie się w Warszawie w dniach 8—12 X przed 
meczami z Rumunją i Łotwą (14 X) kapitan związko
wy p. Kałuża wyznaczył nast. graczy: Łódzki KS: Fry- 
markiewicz, Gałecki, Karasiak, Król, Wisła — Artur, 
Kotlarczyk I, Kotlarczyk 11, Balcer,' Pogoń — Albański, 
Maljas II, Niechcioł, Hanin, Legja — Keller, Martyna, 
Nawrot, Szaller, Cracovia — Zieliński, Ciszewski, Doniec, 
Pająk, Mysiak, Ruch — Peterek, Wilimowski, Urban, 
Wodarz, Gemza, Dziwisz, Garbarnia — Wilczkiewicz, 
Pazurek, Riesner, Lesiak, Haliszka, Warta — Fontowicz, 
Szerfke, Kryszkiewicz, Warszawianka — Makowski, 
Podgórze — Koczwara, Polonia — Bułanow, Szczepa
niak.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI ZWIĄZKU DZIENNIKARZY 
SPORTOWYCH R. P. organizuje z okazji meczu piłkar
skiego Polska—Rumunją 14 X we Lwowie pociąg po
pularny z Warszawy do Lwowa. Wyjazd nastąpi w so
botę 13 X popołudniu, a powrót do Warszawy na po
niedziałek 15 bm. rano.

MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA—WROCŁAW odbę
dzie się 2 grudnia w Wrocławiu.

GRACZE CRACOY1I Kisieliński i Migas ukarani zostali 
naganami przez Wydział Gier Ligi.

ŁÓDZKI WIDZEW gościł w Warszawie w ub. tygod
niu, gdzie zremisował z Gwiazdą (Warszawa) 1:1 (0:1). 
Bramkę dla Gwiazdy zdobył Feinbaum, a dla Widzewa 
po przerwie wyrównał Augustyniak. Widzów 1000.

NA NIEDZIELNE MECZE LIGOWE wyznaczono 
następującą obsadę sędziowską: w Warszawie Legja— 
ŁKS p. Rumpler, w Krakowie Podgórze—Polonja p. 
Lustgarten, we Lwowie Pogoń—Warta p. Rutkowski, w 
Krakowie Wisła—Garbarnia p. — (do uzgodnienia — 
miejscowy sędzia).

LUBELSKI OZPN domagać się będzie na walnem zgro
madzeniu PZPN przeniesienia siedziby PZPN z Warszawy 
do Krakowa.

W ŁODZI roezgrany został finałowy mecz o mistrzo
stwo piłkarskie Zw. Makabi między Makabi Łódź a Ma- 
kabi Kraków. Zasłużone zwycięstwo odniosłu drużyna 
Makabi (Kraków), bijąe przeciwnika w stosunku 2:1 (1:1).

SEKCJA BOKSERSKA WARSZAWSKIEJ POLONII 
straciła ostatnio Kazimierskiego i Mizerskiego, którzy 
mają przejść do inego klubu. Wobec zdekompletowa
nia składu Polonia oddała valkover 0:16 drużynie CWS-u 
w drużynowych mistrzostwach Warszawy. Obecnie za
rząd klubu przystępuje do tworzenia ze swego licznego 
młodego narybku drużyny reprezentacyjnej.

wodników rozwinęłyby się świetnie i moglibyśmy bez 
obawy patrzeć na udział w rozgrywkach o puhar Darisa. 
Szkoda tylko, że w kraju nie posiadamy odpowiednich 
trenerów i musimy uciekać się do zagranicy. Niestety 
panuje u nas jeszcze jakieś dziwne nastawienie do spor
tu zawodowego, jako poniżającego. I dlatego może czo
łowi nasi gracze, którzy nadawaliby się na trenerów, nie 
chcą przejść na profesjonalizm.

— Co do innych projektów — mówi na zakończenie 
nasz rozmówca — to z pewnością będziemy dbali, żeby 
szereg czołowych graczy światowych odwiedziło Polskę. 
Już niedługo rozpocznie się prowadzenie pertraktacyj 
o sprowadzenie Australijczyków Crawforda i Mc. Gratha, 
następnie Perryego i Parker-Pajkowskiego. Czeka nas 
także mecz z Hotweisem w Ber/inie, myślimy również, o 
sprowadzeniu raz jeszcze niedoścignionego Tildena.

Ale dalsze szczegóły odłożyć trzeba do wiosny.

EDWARD RAN znokautowany został w Nowym Jor
ku w 4-ej rundzie przez kalifornijskiego pięściarza — 
Pacho.

RUMUŃSKA DRUŻYNA BOKSERSKA ma gościć w 
bież, miesiącu we Lwowie i Krakowie.

WE LWOWIE gościć będzie w dniu 7 lim. drużyna 
bokserska warszawskiej YMCA z Ożarkiem na czele.

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA—GDAŃSK projekto
wany na 7 bm. w Gdańsku, nie jesl jeszcze zdecydowany.

NA MECZ BOKSERSKI WARSZAWA-GDA.NSK, który 
odbędzie się 7 bm. w Gdańsku skład reprezentacji War
szawy wyglądać będzie nast.: Rotholc, Moczko, Kozłow
ski, Bąkowski, Stahl U, Pisarski, Karpiński. Rezerwowi: 
Czortek, P.osenblum, Polus, Neustadt, Janczak, Ożapek 
i Neuding.

REPREZENTACJA BOKSERSKA POZNANIA na czecz 
z Wrocławiem 7. X. wyglądać będzie nast.: Sobkowiak, 
Marcysiak, Kajnar, Sipiński, Lelewski, Majchrzycki, Przy
bylski, Karpiński. Piłat jest nadal chory i nie może wy
stępować.

PRZED BOKSERSKIM MECZEM Z NIEMCAMI, który 
odbędzie się 25 listopada w Essen, Polski Zw. Bokser
ski projektuje zorganizowanie obozu treningowego w 
Centralnym Instytucie WF na Bielanach. Skład obozu 
ustalony zostanie po meczu z Czechosłowacją 14. X. w 
Warszawie. Trenerem obozu będzie znany trener pię
ściarski, p. Sztamm.

KAPITAN SPORTOWY POLSKIEGO ZWIĄZKU 
BOKSERSKIEGO ustalił następujący skład Polski na 
mecz z Czechosłowacją, który się odbędzie dnia 14 paź
dziernika r. b. w Warszawie. Walczyć będą według ko
lejność wag: Rotholc (Gwiazda), Moczko 11 (Skoda), 
Kajnar (Warta), Sipiński (Warta), Misiurewicz (Warta), 
Chmielewski (IKP), Karpiński (CWS), Krenc (IKP) Re
zerwowymi będą. Czortek (Skoda), Rogalski (Warta), 
Polus (Warszawianka), Banasiak (IKP), Garncarek 
(IKP), Majchrzycki (Warta), Wurrn (IKP), Chistowski 
(Gedania).

Polska zatem występuje w osłabionym składzie bez Pi
łata i Seweryn iaka.

NA ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA CZECHOSŁOWA
CJI ma wyjechać reprezentacja Polski, złożona z repre
zentantów do wszystkich wag. Zawody odbędą się fr i 7 
października w Pradze.

NA MISTRZOSTWA EUROPY W DŹWIGANIU CIĘŻA
RÓW ma wyjechać kilku czołowych polskich zapaśni
ków. Mistrzostwa te odbędą się 10—-12 listopada w 
Genui.

MECZ ZAPAŚNICZY WARSZAWA—BUDAPESZT, 
który miał się początkowo odbyć w dniu 7 października, 
łącznie z meczem YMCA—Budapeszt (6. X), nie dojdzie 
do skutku. Jak się okazuje, Polski Zw. Atletyczny w Ka
towicach nakazał zmianę terminu meczu na czwartek 
4 X, na co Warszawski okręgowy Zw. Atletyczny nie 
mógł się zgodzić i wołał odwołać zawody. Jednocześnie 
zarząd Warsz. Okr. Zw. Atletycznego występuje z pro
testem przeciwko zarządowi Pol. Zw. Atletycznego w tej 
sprawie.

SZYLA.NSKI z Ogniska wileńskiego podniósł na zawo
dach ciężkoatletycznych, zorganizowanych w dniu szu
kania olimpijczyka 445 kg.

GOLDSTEIN wygrąl turniej Warszawskiego, K. ~ S. 
1922, bijąe w finale Kąrafiola w stosunku 6:3, 6:3, 7:5.

W FINALE O DRUŻYNOWE TENISOWE MISTRZO
STWO POLSKI zmierzy się Warszawski LTK przeciwko

zwycięzcy Pogoń (Katowice) — Lwowski KT, a następ
nie zwycięzca tego meczu spotka się z zeszłorocznym 
mistrzem — Legją.

MISTRZOSTWO WILNA W TENISIE zdobyli Dow- 
borowa w grze pań, Kewes w grze panów, Dowborowa 
i Kewes w grze mieszanej, a w grze podwójnej panów 
zwyciężył prof. Weyssenhoff i Wenkiem.

W FINALE TENISOWYCH MIĘDZYNARODOWYCH 
MISTRZOSTW BUŁGARJI Wittman pokonał jugosłowia- 
nina Schaffera 6:2, 6:4, 6:3, zdobywając tytuł mistrza 
Bułgarji. W grze podwójnej para Kinzel (Austrja) i Xi- 
dis (Grecja) pokonała parę Wiltman-Jordanow (Rułga- 
rja) 2:6, 2:6, 11:9, 6:1, 6:4, a w grze pań wiedenka Kraus 
wygrała z węgierką Soinogyl 6:1, 7:5.

POLSKI ZWIĄZEK NARCIARSKI w porozumieniu z 
wydziałem turystyki Ministerstwa Komunikacji zwołuje 
na 21 października w Krakowie doroczną konferncję, 
która będzie miała na celu uzgodnienie programu im
prez zimowych, postulatów turystycznych, komunika
cyjnych i propagandowych. Na konferencji tej obecni 
będą delegaci Polskiego Związku Narciarskiego, Klubu 
Saneczkowego, Polskiego Związku Hokeja Lodowego, 
Polskiego Związku Łyżwiarskiego oraz )mrządu Toru 
Lodowego w Katowicach i Stadjonów Zimowych w 
Krynicy i Zakopanem. Nadto przybędą także przedsta
wiciele uzdrowisk zimowych związków sportów zimo
wych, którzy mają przedtem, tj. do dn. 8 października, 
przygotować projekty ‘swych programów.

REPREZENTACYJNA SKOCZNIA NARCIARSKA NA 
ANTOKOI.U (WILNO) MA BYĆ ZA DWA TYGODNIE 
WYKOŃCZONA. Skocznia obliczona jest na skoki dłu
gości do 35 m. Rozbieg skoczni będzie żelbetonowy. Kon
strukcja nowoczesna. Wil. Okr. Zw. Narciarski zamierza 
zorganizować w dniu otwarcia skoczni wielkie między
narodowe zawody, narciarskie.

WILEŃSKIE KURATORJUM SZKOLNE ma jakoby 
zamiar wystąpić z inicjatywą, by w Wilnie zorganizo
wane zostały mistrzostwa narciarskie szkół średnich.

WARSZAWA NIE BĘDZIE MIAŁA TEJ ZIMY LODO
WISKA SZTUCZNEGO. Pertraktowali wprawdzie przed
stawiciele kilku konsorcjów zagranicznych, jak Berneń
ska Fabryka Maszyn, Towarzystwo Szwajcarskie oraz 
belgijski dyrektor lodowisk sztucznych, M. Van Schelle, 
który byl nawet teraz w Warszawie i brał udział w za
wodach o puhar Gordon Bennetta, ale wskutek zdaje się 
zbyt wygórowanych żądań polskich, warunki nie zosta
ły uzgodnione. Obecnie mówi się o ponownem stworze
niu spółki w sprawie wybudowania lodowiska na Saskiej 
Kępie, ale i tutaj może być mowa dopiero nie o zbli
żającej się zimie, ale o przyszłej.

WARSZAWSKIE KLUBY HOKEJOWE MYŚLĄ JUŻ O 
SKOMPLETOWANIU DRUŻYN na nadchodzący sezon 
zimowy. W barwach AZS-u ze starych graczy mają być 
czynni Tupałski i Kowalski, w Polonii wystąpi Krygier, 
Szczepaniak i podobno Szabłowski, Warszawianka grać 
będzie z Materskim, Głowackim i Makowskim, a w Le
gji czynni będą K. Szenajch. Pasłęcki, Rybicki i in. Nad
to bardzo dobrze przygotowują się Skra i ZASS.

ZNANY SKIF1STA JERZY KEPPEL z A7S wileńskie
go zdobył w tym sezonie 12 pierwszych miejsc, 79 punk
tów i cały szereg pięknych nagród sportowych. Kepplo- 
wi AZS zamierza sprowadzić z Anglji specjalną łódź.

A. Z. S. WILEŃSKI zamierza w najbliższym czasie w 
gmachu głównym Uniwersytetu Stef. Batorego w Wilnie 
zrobić basen zimowy dla wioślarzy. Basen powstanie w 
podziemiach uniwersyteckich, tuż koło sali gimnastycz
nej AZS.

WILEŃSKIE towarzystwo wioślarskie czyni 
już przygotowania do jubileuszu 25-lecia istnienia Towa
rzystwa. Jubileusz przypadnie w lipcu roku 1933.

MISTRZOSTWA POLSKI W SZCZYPIÓRNIAKU roze
grane zostaną w dniach 6 i 7 października w Łodzi. Naj
groźniejszymi rywalami będą Warszawianka, Cr-icovia 
i Chorzów.

W TURNIEJU MIESZANYM PIŁKI SIATKOWEJ 
W WILNIE przy udziale 14-tu zespołów, pierwsze miej
sce zdobyła drużyna Ognisko K. P. W., bijąe zespól AZS. 
Wilno w stosunku 2:0. Poszczególne sety: 15:10, 15:’i.

ZNANY LEKKOATLETA WILEŃSKI ŻYLEWICZ 
ULEGŁ WYPADKOWI. Spadł on z działa artyleryjskie
go, łamiąc żebra i obojczyk. Drugi zaś lekkoatleta Żyliń
ski poddał się operacji wycięcia wyrostka robaczkowego.

KONNE MISTRZOSTWA POLSKI w ujeżdżaniu i sko
kach przez przeszkody odbędą się w dniach 10—14 paź
dziernika na torze w Łazienkach w Warszawie.

W ZAWODACH KOLARSKICH W WILNIE, zorgani
zowanych przez Makabi na trasie 44 km. zwyciężył Gins- 
iierg w czasie 1 godz. 19 min. 25 sek. przed Żakowiczem 
i Lejtesem. W turnieju zaś ping-pongowyin mistrzem Ma
kabi został Weksler.

KoźdoA Walter 'Strzelec Cieszyn) pierwszy motocyklista. Bogacz '.Strzelec Cieszyn) w czasie jazdy zręcznościowej Team lici Gayerów 'Strzelec Cieszyn) przed startem do 
który wyjechał na szczyt Hównicy '883 m n. p. m.). nasadza lalce kapelusz. wyścigu torowego.



14

O wejście do Ligi.
Mamy już Mcii mislpzflcu Ul.H.S. Ulilno i (ŚwiĘlochłoiHice).

Kraków, 1 października.
Rozgrywki. o wejście do Ligi, przeprowadzane 

obecnie w grupach okręgowych, dały już w dwu 
wypadkach definitywne rezultaty. Mistrzostwo 
mianowicie w swej grupie (WKS Wilno, WKS 
Brześć i WKS Grodno) zdobył WKS Wilna, gro
miąc swoich rywali w obu spotkaniach w stosun
ku ogólnym 27:/.

W drugiej grupie (Czarni, PKS (Łuck), Revera 
(Stanisławów) i 7 p. p. leg. (Chełm) wysunęli się 
zdecydowanie na pierwsze miejsce Czarni, mając 
na 4 gry 6 punktó w i stosunek bramek 11:3, na dru- 
giem miejscu idzie PKS (Łuck), który na 4 gry 
ma 4 punkty i. stosunek bramek 9:10.

W grupie Śląsk—Kraków—'Zagłębie jest sytua
cja podobnie, jak i w grupie pierwszej, rozstrzyg
nięta. Mistrzostwo zdobył tu Śląsk, mając na 3 gry 
fi punktów i stosunek bramek 12:4 przed Grzegó
rzeckim K. S. (3 gry, 1 pkt. i stos br. 5:8).

Sytuacja w grupie czwartej wyjaśni się prawdo
podobnie w najbliższą niedzielę w Poznaniu, gdzie 
z okazji jubileuszu 10-lecia istnienia Legji odbę
dzie się decydujący mecz o mistrzostwo w tej gru
pie ŁTSG (Łódź)—Legia. Narazie prowadzi Legia, 
mając 4 gry, 8 pkt. i stos br. 19:2, przed ŁTSG, 
które ma na 5 gier 8 pkt. i stos. br. 18:2.

Poniżej dajemy przegląd ostatnich ‘meczów 
o wejście do Ligi.

Śląsk (Świętóchłowice) — Grzegórzecki K. S. 
3:2 (2:1).

Kruków, 1 października.
Pomimo zwycięstwa drużyna Śląska nie pozostawiła 

w Krakowie tego wrażenia, jakie sobie po niej obiecywa
no. Liczono się naogół z lepszym stylem gry zespołu, 
który u wielu uchodził nawet za faworyta w tegorocz
nych rozgrywkach o wejście do Ligi.

Wprawdzie zwycięstwo Śląska jest zasłużone, a nawet 
cyfrowo wyglądać winno wyżej, gdyby nie krzywdzące 
rozstrzygnięcia sędziego p. Stopy, który znów podobnie, 
jak na meczu z F. C. Milan, wykazał brak potrzebnej 
orjentacji na poważniejszych zawodach, ale to wszystko 
jeszcze za mato. Zbyt prymitywny sposób gry (byle na
przód) i brak porządnej kombinacji w linji napadu nie 
mógł nikomu zaimponować. Najlepszą jedynie była tam 
tinja napadu (Wienczek, God, Spruss i Olbrich), w której 
tylko lewoskrzydłowy nie dopisał. Natomiast linje defen
sywne na nieszczególnym poziomie.

Grzegórzecki K. S. jest drużyny, która zdaje sama sobie 
sprawę z tego, iż w tym składzie nie może rościć sobie 
aspiracyj do Ligi. Dzięki ostrości i twardości jest ona ze
społem lepszym od reszty klulbów ,4 klasy krakowskiej, 
ale nic ponadto więcej. Niema tani linji, któraby mogła 
zadowolić w całości.

Do meczu wystąpiły drużyny w nast. składach: Śląsk — 
Mrazek, Seifert, Bryła, Walus, Dembski, Hanuszik, napad 
w składzie wyżej podanym. Grzegórzecki K. S. — Słobo- 
dzian, Piench, Lech, Dudek, Dubiel, Kułeszir, Znański, Ha
ber, Rempel, Kozłowski i Piwowarski.

Gra początkowo stoi pod znakiem przewagi miejsco
wych, którzy jednak pod bramką przeciwnika są bez
radni. Pod tym względem góruje Śląsk, który po sku
tecznych atakach zdobywa dwie bramki, a to w 25 min. 
przez Sprusa z. podania prawoskrzydłowego i w 38 min. 
przez Godu a po centrze Gieronia. Dla miejscowych zdoby
wa bramkę nie bez winy Mrazka Krempel dalekim strza
łem w 44 min.

Po pauzie Śląsk ma naogół więcej z gry. Strzela dlań 
trzeciego goala z przeboju Sprus, przyczem Słobodzian 
sam piłkę wpycha w 10 min. po strzale do bramki. Zaraz 
potem sędzia dyktuje niesłuszny rzut kurny przeciw Ślą
skowi, którego nie wykorzystuje strzelając obok Haber. 
Bramka dla Grzegórzeckiego puda w 36 min. ze strzału 
Kozłowskiego (majbrutalniejszego gracza na boisku) po za
trzymaniu sobie piłki ręką. Na tem kończą się wysiłki 
miejscowych.

Widzów około 1.500.

ŁTSG — Gwiazda 7:0 (1:0)
Lód!, 30 września. ŁTSG odniosło wysokie zwycięstwo 

nad stołeczną Gwiazdą, wykazując poprawę formy, nie

taką jednak, jakby można było sądzić z wyniku. W pierw
szej części meczu Gwiazda była równorzędna, a nawet 
miała niejedną okazję zdobycia bramki. W tej fazie gry 
jedyny punkt dla ŁTSG zdobył Królewiecki.

Po przerwie sytuacja uległa zasadniczej zmianie. Gwia
zda jest wyraźnie wyczerpana i pozwala gospodarzom 
na zupełne opanowanie sytuacji. I chociaż atak Łodzian 
dość często zawodzi, mimoto zdobywa dalszych 0 bra
mek, które padły ze strzałów Królewieckiego (3), Pija 
(2) i Radomskiego (1). Publiczności 2000. Sędziował p. 
Fiedler.

Revera-7 p. p. leg. 2:0 (2:0).
Stanisławów, 30 września, (tel) Po ostatniej kię; 

sce z Czarnymi we Lwowie, rozegrała ub. niedzieli 
Revera w cyklu rozgrywek mdędzyokręgowych o 
wejście do Ligi państwowej zawody z Klubem 
Sportowym 7 p. p. leg. z Chełma, wygrywając 2:0 
(2:0). Gra mało ciekawa, ospale prowadzona i na 
niskim poziomie. Goście okazali się drużyna sła
ba, mało rutynowaną, a przytem towarzyszył ich 
atakowi, mimo wielu idealnych pozycyj, pech. Re- 
vera grata ambitnie do przerwy, w drugiej poło
wie osiadła na ławrach, nie wykorzystując szeregu 
dogodnych pozycyj. Bramki padły ze strzału Ger
lacha w 10-tej min. z ładnego strzału w lewy róg 
i Uderskiego w 18-tej min. w zamieszaniu pod- 
bramkowem. Zawody prowadził wzorowo p. Kla
mer.

CZARNI — P. K. S. (Łuck) 3:0 (1:0).
Lwów, 3(1 września (teł.) PKS. zaprezentował się 

najlepiej, obok Czarnych, ze wszystkich drużyn 
trzeciej grupy, grających o wejście do Ligi. Pew
nego rodzaju rewelacje stanowił bramkarz dru
żyny łuckiej Dołożański. Czarni grali lepiej niż 
w ostatnich spotkaniach. Najlepszą częścią dru
żyny lwowskiej była obrona. Bramki uzyskali

Piłka nożna w kraju i zagranicą.
Worszoioo, 30 września (Tel). Mistrzostwa kl. A: Znicz- 

Hapoel 33:1, Elektryczność—Drukarz 3:2, Warszawian
ka l-b—Orzeł 3:1.

Katowice, 30 września (Tel). O mistrz. Ligi śląskiej: 
Dąb—KS Chorzów 2:1 (0:0). Dwie bramki i to dla Dębu 
i dla Chorzowa padły z rzutów karnych, przyczem obie 
drużyny grały w składzie osłabionym. Bramki dla Dębu 
strzelili: Ogórek i Herman, dla Chorzowa Langer.

Drugi zkolei mecz o spadek do B klasy pomiędzy Pocz- 
'rniieni PW (Katowice) a Kolejoweni PW zakończył się 
wysoką porażką Kolejowego P. W. 9:0 (5:0). Tem samem 
Kolejowe PW spada z ki. A do kl. B.

Łódź, 30 września (Tel). O mistrz, kl. A Union Touring— 
Widzew 3:2 (2:1). Dla zwycięzców bramki zdobyli: Nykiel, 
Michalski i Becker, dla pokonanych Głowacki i Bończyk. 
Sędzia p. Stępień.

Sosnowiec, 30 września (Tel). O mistrz, kl. A Policyj
ny—Sarmacja (Będzin) 0:1 (0:1). Mecz odbywał się w na
prężonej atmosferze, którą wywołał sędzia Okularczyk, 
który dopuszczał do ostrej gry. W pierwszej połowie pro
wadzi Sarmacja, dla której punkt zdobył Michalik.

Nowy Sącz, 30 września (Tel). Krakowski Klub Sporto
wy PKW Unja rozegra! w sobotę mecz z drużyną kombi
nowaną z graczy Sandecji i Makkabi, wygrywając 1:0 ze 
strzału Miki.

Dnia 30 bm. spotkała się Unja z Sandecją, uzyskując 
wynik 3:1 (1:0). Bramki dla Unji zdobyli Mika, Baran i 
Czeclwń, dla Sandecji Hubert. Sędzia p. Jonica.

Żywiec, 30 września (Tel). O mistrz. Ligi Strzelec (Cie
szyn)—Sola (Żywiec) 2:2.

Lutów, 30 września (Tel). Hasmonea -Świteź 3:0 (2:0). 
O mistrzostwo ligi okręgowej. Bramki dla Hasmonei strze
lili Schlnf (2) i Bachman. Sędziował p. Przybylski.

Jarosław, 30 września (Tel.) Ognisko—Sokół II (Lwów) 
2:2 (0:1). O mistrzostwo ligi okr. Bramki zdobyli dla Ogni
ska: Niezabilowski z karnego, dla Sokoła II: Acednński i 
Wróbel. Sędziował p. Ciupiński ze Lwowa.

Jurkowski, Smagowicz i Stupnicki. Sędziował p. 
Seeman.

Legja — Gryf (Toruń) 7:0 (4:0).
Poznań, 30 września, (teł) Legja wystąpiła bez 

Walczaka w obronie, zresztą w najsłabszym skła 
dzie. Gryf wystawił skład najlepszy. Zawody nie 
wzbudziły większego zainteresowania, gdyż zgro
madziły około 2500 widzów na stadjonie miejskim. 
Gdyf grał bardzo prymitywnie i zbyt ostro.

Legja również grała słabiej, niż w poprzeduicm 
spotkaniu, przez cały jednak czas miała przewa
gę. W 2-giej min. z podania dobrze grającego Mar
kiewicza uzyskuje Gensler efektowną „główką" 
prowadzenie. Przez pół godziny broni się Gryf 
dzielnie, poczem kapituluje i pozwala sobie na 
strzelenie trzech bramek, a mianowicie w 24 min. 
przez Markiewicza, w 38 min. przez Mikołajewskie
go i w 41 min. przez Genslera.

Po zmianie w dalszym ciągu górują Poznańazy- 
cy, dla których bramki padają: w 18 min. ze strza
łu Genslera, w 23 min. ze strzału Chmielewskiego 
i w 38 min. przez Genslera. Zawody prowadził p. 
Rosala.

PRZYGOTOWANIA OO MAJĄCEGO SIĘ ODBYĆ WE 
LWOWIE 14 BM. MIĘDZYPAŃSTWOWEGO .MECZU PIŁ
KARSKIEGO POLSKA—RUMUNJA są w pefllnym toku. — 
W bieżącym tygodniu podjęte zostaną prace około- budo
wy dodatkowej trybuny na boisku Czarnych, tudzież po
większenia drugiego parteru, laik, że łącznie na boisku 
Czarnych będzie mogła znaleźć pomieszczenie około 15 
lyisię-cy wCidizów. W lwowskich kotach sportowych panuje 
przekonanie, że winioselk o urządzenie we Lwowie zamiast 
w Warszawie.obozu treningowego dla piłkarzy spotka się 
z przychyliłem załalwCeniem PZPN. Jest to w chwili obec
nej tembardlziej możliwem, że składy drużyn przeiciiw Ru- 
niunjli i ŁoliwJe w ogólnych zarysach są już znane i ewen
tualnie we Lwowie możnaby urządzić. obóz dla. pitkairizy, 
mających grać przeciw Rumunji, w Warszawie zaś dla za
wodników branych w rachubę do reprezentacji na mecz 
X Łotwą.

Bielsko, 30 września (Tel). Zawody towarzyskie K. S. 
Bata (Chełmek)—BBSV 4:2 (1:1). Drużyna Baty, w której 
znajduje się szereg znanych graczy różnych klubów, za
prezentowała się jako doskonały A-klasowy zespół. Zwy
cięstwo Baty było w pełni zasłużone, gdyż przewyższała 
ona miejscowych pod każdym względem. Bramki dla Baty 
strzelili: Babrał (2), Bator i Belok, dla BBSV Wagner (2) 
w tem 1 z rzutu karnego. Sędzia p. Szweda niepotrzebnie 
dopuścił do ostrej gry.

Bielsko, 30 października (Tel). Hakoah—Bialski KS 3:1 
(1:0). Mistrz, kl. A. Leszczyński—Grażyna 0:0.

Dąbrowa, 30 września (Tel). Zawody towarzyskie Za
głębie—Tur (Szopienice) 7:2 (3:2). Bramkami podzielili się 
Banasiak, Bojdanowski i Pękalski po dwie. Wolski jedną.

Bielsko, 30 września, (tel.) Hakoah—Bialski KS 3.1 (1:0) 
Obie drużyny wystąpiły z wielu rezerwowymi, przez co 
gra straciła wiele na wartości. Bramki dla Hakoahu zdo
był: Wohnout (2), Grucnstein (1), zaś dla BKS Zimmer. 
Sędzia p. Posner dobry.

Żywiec, 30 września, (tel.) Mistrz. B-ligi: KS Strzelce 
1 Cieszyn)—Siła (Żywice) 2:2 (1:1). Piękny sukces Siły, 
Sędzia p. Kasperek,

Warszawa, 30 września, (tel.) O mistrz, kl. A: Bzura— 
Burkochba 6:1, AZS—Polonja Ib 3:2, Pwatt—PZL 5:3, w 
meczu towarzyskim Polonja komb. pokonała Marymonl 
15:0.

Sosnowiec, 27 września, (tel.) Unja—Cracouia 1:1 <0:l). 
Występ ligowej Cracovii w Sosnowcu wzbudził wielkie 
zainteresowanie i mimo powszedniego dnia na stadjonie 
Unji zebrało się zgórą 2000 widzów. Mecz zakończył się 
sukcesem Unji, która zremisowała z Cracovią w stosun
ku 1:1 (0:1). Cćacovia wystąpiła w składzie: Szumieć, 
Pająk, Doniec, Mysiak, Chruściński, Szmagier, Zieliński 
I, Zieliński II, Migas, Kruczek i Kisieliński. W Unji wy
stąpili dawno niewidziany Sobiechard, Hanarz i Lein- 
herger, którzy powrócili z wojska oraz w bramce Su-
wafę zastąpił Gierek.

Drużyny lekkoatletyczne Cracouii i Pogoni, które rozegrały w niedzielę mecz w Kra- Drużyna piłkarska śląska zeSuuęlochlowic, która zdobyła mistrzostwo grupy Śląsk— 
kowic, zakończony zwycięstwem Cracouii. Kraków—Zagłębie Dąbrowskie w rozgrywkach o wejście do Ligi.



15

O wejście do kl. A Makkabi—Ognisko 1:1.
Poznań, 30 września. Mistrz, kl. A.: Ostrouia—Warta 

6:4, .Sokół—Polonja w Lesznie 3:2.
Bielsko, 30 września, (tel.) O wejście do Ligi śląskiej: 

Biała Lipnik—KS Policyjny (Katowice) 4:0 (3:0). Zawody 
powyższe nie miały żadnego znaczenia dla układu tabeli, 
albowiem mistrzem został Wawel (Nowa Wieś), który 
temsaraem wszedł do Ligi śląskiej. Zwycięzcy pokazali 
b. ładną grę, szczególnie w linji napadu. Policyjny w 
drugiej połowie grał brutalnie. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Nawara (3) i Janota (1). Sędzia p. Błahut słaby. 
Mistrz, kl. A: Leszczyński—Grażyna (Dziedzice) 0:0. Gra 
na niskim poziomie. Do całości dostrajał się sędzia Kap- 
czyński.

W pierwszych minutach gry Dudek zmarnował dwie 
dogodne pozycje, przestrzeliwując z kilku kroków bram
kę. Powoli Ćracovia poczęła przeważać i Kruczek zdobył 
prowadzenie. Dalsze minuty gry nie zmieniły już wyniku.

Po przerwie przeważała Unja, ale doskonała obrona 
• Cracorii niweczyła wszystkie zabiegi ataku gospodarzy. 

Dopiero pod koniec gry Unja wyrównała ze strzału Sło
ty, który wykorzystał podanie Nowaka. Ostatnie minuty 
gry odbywały się w ciemności. Sędziował słabo p. Gra
bowski. Cracovia naogół się podobała.* » »

» Wiedeń, 30 września, (tel.) Admira—SC Faooritner 2:1, 
Bapid— Austria 3:1, FC Wien—WAC 4:3, Hakoah—Wiener 
Sportklub 3:1, Vienna—Floridsdorf 4:1, Wackcr—Liber- 
tas 1:1.

Budapeszt, 30 września, (tel.) Ujpesli—Hunyaria 1:1,
Fcrencoaros—Phoebus 6:1, Budai—Bocskai 3:3.

Medjolati, 30 września, (tel.) FC Milan—Pro Vercelli
2:1.

liźa angielska
Londyn, 30 września (Tel). Rozegrane w sobotę 29 bm. 

mecze piłkarskie o mistrzostwo ligowe w Anglji dały wy
niki następujące:

W I-szej lidze: Arsenał—Birmingham 5:1, Aston Villa— 
Preston Northend 4:2, Stoke City—Blackburn Rowers 1:0, 
Chelseae—Griinsby Town 2:0, Derby County— Tottenham 
Hotspurs 2:1, Leeds United—Huddersfield Town 2:0, Sun- 
derland—Leicester City 2:0, Liveąpool—Westbromwich Al- 
bion 3:2, Manchester City—Middlesborough 2:1, Ports- 
mouth—Sheffield Wednesday 2:1, Wolverhampton Wan- 
derers—Eyerton 4:2.

Liga szkocka: Alibion Rowers—Celtic 2:1, Glyde—Dun
dee 2:2, Hamilton Acadernicale—St. Mirren 4:0, Hearts— 
Ayr United 5:0, Kilmarnock—‘Partick Thistle 2:0, Queens 
Park—Dunferntline Athletic 1:0, Queen of the South—Fal- 
kirkl:l, Rangers—Hiberuians 4:2, St. Jonstone—Mother- 
well 2:1, Airdrieonians 3:1.

Mecz międzvokręgowy: Anglja—Południowa Walja 
4:0 (2:0).

-------- §»§--------

Garbarnia—Unja 7:0 (1:0).
Sosnowiec, 30 września (Tel). Garbarnia przybyła do 

Sosnowca w składzie: Koszowski, Stankusz, Joksz, Lesiak, 
Wilczkiewicz, Haliszka, Skóra, Pazurek II, Walicki, Pazu
rek I, Riesner. Skład Unji: Gierek, Skopała, Baraniecki, 
Wiśniewski, Komandor, Staniszewski, Kubzala, Lember- 
ger, Słota, Nowak i Koch.

Mecz zakończył się wysoką porażką Unji 0:7 (0:1). — 
W pierwszej części gry ambitnie grająca Unja unicestwiła 
wszelkie zakusy Garbarni. W tej fazie gry udaje się tylko 
Walickiemu z przeboju uzyskać prowadzenie dla swych 
barw.

Po zmanie stron Unja ma tylko początkowo chwilową 
lekką przewagę, atak jednak zaprzepaszcza szereg dogod
nych sytuacyj. Drugą bramkę zdobywa Garbarnia przez 
Pazurka II z podania Pazurka I, co deprymuje do reszty 
gospodarzy. Od tej chwili goście opanowali zupełnie bo.- 
sko i bez większego wysiłku zdobywają dalsze bramki: 
przez Walickiego (3) i przez Pazurka (2). Sędziował słabo
o. Grajcar.

-------- §O§--------

Porażka Polonji Bydgoskiej.
Bydgoszcz, 30 września (Tel). Polonja (Bydgoszcz)— 

Hertha (Schneidemuhle) 0:3. Towarzyskie zawody piłki 
nożnej między drużyną niemiecką Hertą (Schneidemuhle) 
i drużyną Polonji przyniosły niezasłużone zwycięstwo Her- 
cie w stosunku 3:0 (0:0).

Niemcy narzucają system gry górnej, co po części przy
czynia się do tego, że gra przyjmuje charakter bezplano- 
wości. Polonja gniecie przeciwnika prawie przez całą część 
zawodów, ale cyfrowo przewagi swej jednakowoż uwidocz
nić nie może. W 17 min. Obremski strzela rzut karny, któ
ry przestrzeliwuje.

Druga część meczu przynosi Niemcom trzy bramki w 
17 i 37 min. przez Bauscha oraz w 42 min. przez Wojda
mi. Z Polonji wyróżnił się Stock swoją ofiarną grą, bram
karz słaby.

Sportowe zawody graniczne 
w Bytomiu.

Katowice, 30 września (Tel). Ubiegłej soboty i niedzieli 
odbyły się w Bytomiu na Śląsku opolskim pierwsze z rzę
du sportowe zawody graniczne. Była to impreza, zorgani
zowana przez okręgowe zw. niemieckie o charakterze ma
nifestacyjnym. Niemcy zapowiedzieli masowy udział pol

skich sportowców w swojem święcie, a mianowicie pił
karzy, pływaków, lekko-atletów i pięściarzy. Ze strony 
Polski w imprezie tej wzięli udział jedynie pięściarze Po
licyjnego Klubu Sportowego z Katowic oraz zespół pił
karski m. Katowic. Występ jednak Polaków w Bytomiu 
nie udał się.

Policyjny Klub Sportowy z Katowic przegrał z reprezen
tacją pięściarską Ślgska opolskiego w zaszczytnym sto
sunku 7:9.

Reprezentacja piłkarska Katowic wysłana nieopatrznie 
przez Śląski Zw. Piłkarski, przegrała skandalicznie z repre
zentacją m. Bytomia w stosunku 2:5 (0:2).

Sama impreza nie udała się zbytnio Niemcom. Zaintere
sowanie zawodami bardzo duże. Zebrało się około 6000 
widzów na stadjonie w Bytomiu.

-------- -------------

Bokserskie mistrzostwa drużynowe 
Okręgu Poznańskiego.

Poznań, 30 września, (tel) Cuiania—Warta B. 9:7. 
Zawody o drużynowe mistrzostwo okręgu poznań
skiego w boksie. Szczegółowe wyniki według ko
lejności były nast.: Wirski (Warta) pokonał na 
punkty Ładę, Kujawski (Warta) przegrał przez 
techniczny k. o. do Marcysiaka. Rogalski (War
ta)—Rogowski (Cuiavia) walczyli na remis. Ja
recki zwyciężył w pierwszem starciu przez k. o. 
Dudziaka (Cuiavia). Bierard (Cuiavia) pokonał na 
punkty Amiołę (Warta). Lewandowski (Cuiavia) 
zwyciężył w drugiem starciu przez k. o. Korka. 
Józkowiak (Cuiavia) pokonał przez k. o. Zwierzyń
skiego (Warta). W ostatniej wadze „Jukart" (War
ta) wygrał walkowerem z powodu, niestawienia się 
przeciwnika.

W ringu sędziował p. Derda, na punkty por. Ła
piński i Derda Zygmunt.

--------M--------

Wisła-Policyjny K. S. (Sosnowi ec) 10:6
Kraków, 1 października.

Mocz bokserski między Wisłą a Policyjnym K. S. z Sos 
nowca zakończył się wygraną Wisły 10:6 punktów.

Wyniki poszczególnych spotkań są nast.:
Waga musza: Weltgrun (Pol) uzyskał remis w walet 

z Juszczykiem (Wisła). Wynik ten krzywdzi Juszczyka, 
ponieważ miał on przewagę w dwuch pierwszych rundach.

W wadze koguciej Policyjny zwyciężył walkowerem, 
gdyż zawodnik Wisły miał nadwagę. W spotkaniu towa- 
rzyskiem Domański I (Pol) wygrywa zupełnie zasłużenie 
nad młodym zawodnikiem Wisły Markiewskim.

Waga piórkowa: Mach (Wisła) lepszy technicznie i fi
zycznie wygrał petunie z Domańskim II, narzucając silne 
tempo w pierwszej i trzeciej rundzie.

W wadze lekkiej milą niespodziankę sprawił Pilch (Wi
sła), zwyciężając Kasińskiego (Pol), dawniej zawodnika 
Wawelu. Była to najładniejsza walka dnia. Kasiński za
wiódł, ustępując zawodnikowi Wisły pod każdym wzglę
dem.

Waga półśrednia: „Mieczysławski" (Wisła)—Banach 
(Pol.). Mieczysławski lepszy technicznie nie mógł się upo
rać iz twardym i ambitnie walczącym Banachem. Wynik 
nierozstrzygnięty odpowiada przebiegowi walki.

W wadze średniej spotkał się Żbik (Wisła) z Marchew
ką (Pol.). Pó pierwszej wyrównanej rundzie Żbik prze
chodzi do ataku, trafiając cebiie Sosnowiazanina, tak, że 
iten pod koniec drugiej rundy jest już „groggy“. Trzecią 
rundę wytrzymuje .zawodnik Policyjnego dzięki wielkiej 
ambicji. Żbik wykazał dobrą formę. Zwyciężył wysoko na 
punkty Żbik.

Drugie spotkanie w wadze średniej zakończyło się wy
graną Karola (Wisła) przez techniczne k. o. nad Dziuro- 
wiczem (Pol), który nic podporządkował się orzeczeniom 
sędziego głównego.

W wadze półciężkiej wystąpił doskonały zawodnik 
Garstecki (Pol) (o którego ubiega się teraz jeden z klubów 
warszawskich) z Majką (Wisła). Jak się wszyscy spodzie
wali, od pierwszej wymiany ciosów zwyciężył zawodnik 
sosnowiecki w drugiej rundzie przez techniczne k. o. nad 
słabo walczącym Majką.

Wynik ostateczny 10:6 dła Wisły. Sędziował w ringu 
dobrze p. Moskal, na punkty pp. Budek i Kupfer. Widzów 
zgórą 400 osób,

-------- §O§--------
O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO BOKSERSKIE WAR

SZAWY" odbyły się w sobotę i niedzielę nast. mecze: Mak
kabi—Gwiazda 9:7 i Skoda—Fort Bema 12:4. Zdaje się, że 
wynik tych zawodów będzie opiewać w. o. 16:0, ponieważ 
Fort Bema miał tylko ó-cin przygotowanych odpowiednio 
do walki zawodników. Sensacją tych zawodów słaba for
ma Bąkowskiego, b. dobra natomiast Gzortka oraz dys
kwalifikacje Pisarskiego za nieprzepisowe bandaże.

-------- §O§--------

Porażka polskiego boksera.
N. Jork, 30 września (tel,). Rozegrany tu został mecz 

bokserski między mistrzem świata wagi lekkiej Tony Can- 
zonerem a znanym polskim bokserem Harry in Iłnblińskim.
Zwyciężył Cainzonere na punkty po tO-rundowej walce.

MECZ BOKSERSKI POMIĘDZY WARSZAWSKĄ GWIA , 
ZIIĄ A KOMBINOWANYM ZESPOŁEM STRZELCA i UNJI
w Lublinie, zgromadził w sali kina „Corso" około 1.500

■widzów. Drużyna lubelska wystąpiła w osłabionym skła
dzie. Mecz zakończył się zwycięstwem Gwiazdy 12:2. Wy
niki szczegółowe: Zatcl pokonał Niemcewicza, Roitholz 
zwyciężył Zielińskiego, Koenigswald uległ Hermanowi. 
Cuklerman zwyciężył Mełgwę, Rosenberg pokonał IwanO- 
■wicza, Jeleń zwyciężył nad Łuką i Klug wygrał z Bu
dzyńskim. W ringu sędziował p. Izak. Organizacja zawo
dów b. słaba.

MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W LUBLINIE dały nast. wyniki: Bieg 100 m,: Pawlak 
(MKS) 12 sek. Bieg 200 m.: Korbdiit (Hakoah) 25.6. Bieg 
+00 ni.: .Szachnowski •(.Strzelec) 55.3. Bieg 800 m.: Bukano- 
wlcż (OMP) 2.40.2. Bieg 1500 m.: Sozański (;MK,S) 4.33.6. 
Skok wdał: Grabowski. (Strzelec 6.37. Skok wzwyż: Ben
galski (MKS) 1.70. Rzut dyskiem: Pawlak 32,12. Oszczep: 
Pliszka ’(PTW) 40.14. Rzut kulą: Szachnowski 11.74. Orga
nizacja zawodów sprawna.

REWJA FABRYCZNYCH KLUBÓW' ŁÓDZKICH. W nie
dzielę w letniej rezydencji P. Prezydenta w Spalę odbyła 
się rewja tzw. klubów fabrycznych okręgu łódzkiego. — 
Udział w niej wzięły kluby łódzkie: IKP., Zjednoczone, 
Wirna, Geyer, następnie Kruschender z Pabjanic i Toma
szowska Fabryka sztucznego jedwabiu >z Tomaszowa Ma
zowieckiego. Rewiję poprzedziło nabożeństwo w kaplicy, 
na którem obecny był P. Prezydent. Następnie na stadjo
nie odbyła się defilada. Udział w niej wzięło około 1400 
osób. Program rewji obejmował poza tem popisy w grach 
sportowych. Wręczenia nagród dokonał osobiście P. Pre
zydent.

MECZ PIŁKI RĘCZNEJ SLĄSK—KRAKÓW 10:4 (6:3).
MiędżyokręgoWy mecz piłki ręcznej, rozegrany ub. nie
dzieli na stadjonie w Chorzowie pomiędzy reprezentacja
mi: Śląska i Krakowa, zakończył się zwycięstwem gospo
darzy. Skład gości opierał się przeważnie na szkielecie 
CracorSi, gospodarzy zaś na Pogoni z Katowic i Chorzo
wie. Gra prowadzona była w żywem tempie, a o zwycię
stwie Ślązaków zadecydowała dyspozycja napastników, 
oraz dobra gra bramkarza Ziaji.

GRACOV1A przystąpiła do odmłodzenia swej drużyny 
piłkarskiej. Klub wstąpił na drogę racjonalnej reorganiza
cji, pragnąc ograniczyć się do pracy nad siwymi wychowan
kami, a nie szukać zawodników u obcych. Pierwsze pró
by zostały — jak tego dowodzi zwycięstwo nad Warsza
wianką — uwieńczone powodzeniem.

-------- §0§--------

Ladoumegue zwycięża w Moskwie.
Moskwa, 30 września (tel.i. W niedzielę odbył się w Mo

skwie międzynarodowy bieg lekkoatletyczny na 1500 m. 
Zwyciężył zawodowiec francuski Ladoumegue w czasie 
4 min. 1.6 sek., 2) Znamienskij Sergjusz 4 min. 5.3 sek., 
3) Znamienskij Gregorij 4 min. 8.8 sek.

Sp&eł w Hadjc,
.Sezon tranlsmiSyj sportowych jest już właściwie zakoń

czony. Po emocjach piłkarskich, szalanżowycli, balono
wych, tenisowych i. lekko-atlotycznych, słuchaczom spor
towych programów Polskiego Radja pozostaną w bieżą
cym tygodniu tylko codzienne wtiadoimośći sportowe o go
dzinie 19.50, jeden feljelón propagujący sport wśród ro- 
boitników red. M. Mikuły, nadany przez rozgłośnię kato
wicką we czwartek o godz. 18 i jeden „Poradnik sporto
wy", który jak zwykle, będzie wygłoszony przez red. J. 
Włodarkiewtcza we środę dnia 3 października o godzi- 
mia 17.50 na wszystkie rozgłośnie .Polskiego Radja.

Stosuje się przy 
łupieżu i swędzeniu głowy.

Do nabycia we wszystkich właściwych skłepoch. 

Prosimy xqdoć wyraźnie Neo - SIMkrin. 
Na żgdanie wysyłamy bezpłatnie próbkę 

Adres-. 944

Neo-Silvikrin!

Wyciqć i z podaniem dokładnego adresu na
desłać w kopercie do firmy

LABORATORJUM SILVIKRIN 
GDAŃSK, >6ttchara<u»« 23-17.

REDAKCJA
WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 

MARJAN DĄBROWSKI.
RED. ODR. Dr ADAM OBRUBAŃSKI. 
TELEFONY: 150-60,150-61,150-62,150-63. > WIELOPOLE 1. •

ADMINISTRACJA
TELEFONY N-ra: 150-64,150-65,150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3 50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY.

Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy ó 80 mm. — 1 mm. w 1 łamie kosztuje 0-70 zł. — Drobne za słowo 0-15.
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FRAGMENTY Z JESIENNYCH WYŚCIGÓW SLIZGACZY W WARSZAWIE
U dołu: p. I. Popielska-Wagnerowa, która zdobyła pierwszą nagrodą w klasie „C“ i „D“.


